rzeczywistości. 


ie-| Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 
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Prenumerata wynosi w Krakowie mięwięce nie zł. 3.40, z odnoszeniem do domu zł. 3.60 — Zamiejscowa zł. 4.20 — Zagranięą zł. 7.00. 


- 
PTT 


—— z 


A m ka M WY R I R 0 I a 


Nr. 26 — Rok VIII. — 


Francja—Włochy— Hiszpania. 


Kraków, 31 stycznia. 


(wś) Jest rzeczą niewątpliwą już dzisiaj, że wy- | 


bory angielskie były przełomem w polityce mię- 
dzynarodowej. Nie dlatego, aby same przez się ten 
przełom stanowiły, ale dlatego, że pozwoliły ten 
przełom ujrzeć. 

Europa w ciągu ubiegłego roku, a zwłaszcza od 
wyborów majowych we Francji, żyła jak zacza- 
tTowana. Realizm polityczny stracił wartość w po- 
ltyce. Miejsce tmzeźwej oceny rzeczywistości 
zajął doktryneryzm lewicowy. Hasła utopijne u- 
ajały. Oczadzenie temi hasłami doszło do zenitu 
we wrześniu, gdy w Genewie zaczęła radzić Liga 
Narodów na swem dorocznem ogólnem zgromadze 
mu. Budowano wówczas ustrój świata — jak po- 
wiedział nasz minister spraw zagranicznych hr. 
Skrzyński — na wieki naprzód, ale nie widziano 
i mie rozeznawano się w rzeczywistości dnia dzi- 
8iejszego. 

Już w miesiąc później, w październiku nastą- 
piło przebudzenie, które trwa do dnia dzisiejszego. 

zeczywistość uderzyła twardymi faktami — pro- 
Paganda „Kominternu“ moskiewskiego, zmierza- 
Jąca do wywołania wszechswiatowej zawieruchy 
komunistycznej, co znalazło potwierdzenie: w pró 
bie przewrotu w Estonji, w robocie Radicza w Ju- 
gosławji, w zamieszkach w Bułgarji, w akcji band 
dywersyjnych na naszych ziemiach wschodnich, 
wreszcie na wzmożonej robocie komunistów fran- 
cuskich; polityka- imperjalistyczna Sowietów na 
terenie Azji i Afryki i nie pozostające bez związ- 
ku z tem wypadki w Indjach, Afganistanie, Ara- 
bji Egipcie, Tunisie, Marokku i wreszcie opano- 
wamie Chin przez Sowiety i układ japońsko-rosyj- 
ski. A tu w Europie Niemcy sabotujące nakazane 
traktatem wersalskim rozbrojenie i przygotowu- 
jące rząd do restauracji monarchicznej i rewan- 

Oto wielkie zdarzenia ostatnich kilku miesięcy 
Oto problemy, które każą politykom europejskim 
zastanowić się nie bez dużej troski nad przyszło- 
ścią. Czy zdarzenia te są niespodzianką, czy do- 
piero w październiku wziął się ich początek? Nie! 
One dojrzewały, tylko rząd lewicowy unoszący się 
nad Europą, zwłaszcza nad Paryżem i Genewa 
nie pozwalał ich widzieć. Przecież w czasie obrad 
wrześniowych w Genewie Sowiety tłumiły krwa- 
wo powstanie w Gruzji, w Arabji Wahabici strą- 
cali uzależnionego od Anglji króla Hedżasu Hus- 
Bana, w Marokku hiszpańskiem dochodziło do nasi 
lenia powstanie Riffanów, w Chinach wreszcie to- 
czyła się tajemnicza i wiełka wojna domowa, któ- 
rej rezultat wprowadził je w konstełację: Japo- 
nja—Sowiety—Chiny, konstelację stanowiącą dziś 
elou zainteresowania w świecie międzynarodo- 
wym. 

Tak więc wypadki światowej doniosłości doj- 
rzewały oddawna, ale w Europie, to jest przede- 
wszystkiem w Londynie i Paryżu nie spostrzegano 
Pierwszy przebudził się Londyn 
i w sposób stanowczy, bezwzględny, świadczący 
znakomicie © dojrzałości narodu angielskiego wy- 
kazał zwrot w kierunku realinmu politycznego. 

Ale niedługo i w Paryżu zaczął brać górę wła- 
ściwy Francuzom zmysł praktyczny. 

W obchodzącym nas dzisiaj problemie wzajem- 


nego stosunku Francji, Włoch i Hiszpanii, chee- 


my obserwować przejawy powrotu polityki franc. 
do realizmu właśnie w zakresie stosunków między 
wymienionymi wyżej państwami. © 

Pisaliśmy już wczoraj, że Francja, spostrzegł- 
szy potrzebę wspólnego frontu z Hiszpanją w za- 


kresie pacyfikacji Afryki, zaprzestała agitacji pod 
minowującej dyrektorjat Primo de Rivery. Dla- 
czego? Bo górę wzięła trzeźwość polityczna nad 
uprzedzemiami, wyrosłemi z wyznawania odmien- 


nych doktryn politycznych. Spostrzeżono więc, że | 


organizatorami wojsk wodza powstańców maro- 
kańskich Abd-el Kerima są oficerowie niemieccy. 
Następnie wielki wpływ wywarło oświadczenie 
Poincarego, prostujące twierdzenia pamfletu Bla- 
sko de Ibaucza na króla hiszpańskiego. Oto pre- 
zydent Rzeczypospolitej francuskiej w czasie woj- 
ny światowej stwierdził, że król Alfons był życzii- 
wym przyjacielem Francji, i że on to dał zapew- 
nienie Poimcaremu, iż może bezpieczpie wycofać 
wojska francuskie z nad granicy hiszpańskiej i u- 
żyć ich na froncie niemieckim. Rzecz nadzwy- 
czaj znamienna. Nie jest tajemmicą, że Niemcy dą- 
Żyli i dążą do opamowania Hiszpanji pod wzglę- 
dem materjalnym i duchowym. Kapitały niemiec- 
kie wciskają się gwałtownie do przemysłu hisz- 
pańskiego. Propaganda zaś niemiecka pracowa- 
ła usilnie nad pozyskaniem tam umysłów. Z o0- 
świądczenia Poincarego wynika przejrzyście, że 
król Ałfons nie chciałby, aby Hiszpania stała się 
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Min. Sikorski w Komisji wojskowej. 


Kraków, Niedziela 1 lutego 1925 r. 
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go kraju widzi on w przyjaźni z bliską rasową, ła- 
cińskąa Franeją. Wiadomo dalej, że dyrektorjat 
Primo de Kivery wiaśnie reprezentuje te dążenia 
króla AHonsa do emancypacji Hiszpanji od na- 
rzuconych jej wpływów. Ruch Primo de Rivery 
pragnie odrodzić Hiszpanję duchowo 1 materjal- 
nie, a to jest niemożliwe bez przeciwstawienia się 
Niemcom, ich ideom i ich interesom. 


Powyższe fakty nie mogły nie przemówić do 
opinji publicznej Ii umysłów politycznych we Fran- 
oji. Ujawniły się wspólne interesy Francji i Hisz- 
panji. Zapanowała cieplejsza atmosfera między 
obu krajami. Agitacja prasy kartelu lewicowego 
zamilkła. Ustały wiadomości rozsyłane po całym 
świecie o klęskach hiszpańskich. A gdy przestała 
pracować centrala — zauważyliśmy oddawna, że 
centrala ta znajduje sią w Paryżu i jest podsyca- 
na przez Berlin i Wiedeń, zamikkły też i w Pol- 
sce „Nowa Reforma“ czy „Kurjer Wieczorny”, 
czy nawet „Pat“ i „AW“. Bo jak już niejednokro- 
tnie mieliśmy sposokność stwierdzić, prasa lewi- 
cowa pracuje według jednego planu i czerpie wia- 
domości z jednego źródła. l 

Czasami: jest to pouczające, bo jak w interesu- 
jacym nas problemie milezenie prasy lewicowej 
pozwoliło nam jaśniej ujrzeć zwrot w stosunkach 
francusko-hiszpańskich. O dalszych konsekwen- 


| cjach pomówimy następnie. 
kołonją niemiecką, lecz odwrotnie, przysziość swe | | 


Doskonałe przemówienie Min. Sikorskiego zdemaskowało demagegję -lewicy w sprawie 
naczelnych władz wojskowych. 


Warszawa. (AW.) Na posiedzeniu Komisji Wojsko- 
wej przemawiał w dyskusji nad projektem ustawy 
o Naczelmych Władzach Wojskowych Min. Spraw 
Wojsk. gen. Sikorski, odpowiadając częściowo na 
przemówienia, między innymi, p. Miedzińskiego. Ge- 
merał Sikorski wyfłaśniał przytoczone pnzez posła 
Miedzińskiiego artykuły swoje, ogłoszone w Bello- 
nie, wykazując konsekwencję swoich poglądów jesz- 
cze od czasów, gdy był szefem sztabu generalnego, 
oraz powołał się na swój raport z 1921 r. do Naczel- 
nego Wodza, w którym wykazał słabe strony ówcze- 
snej organizacji władz wojskowych na podstawie de- 
kretu Naczelmego Wodza z lutego 1920 r. i nakre- 
Slit pozytywny szkic zmian, które w zasadach swych 
głównych pokrywają się w zupełności z obecnym pro 

Analizując swój projekt ustawy o organizacji Naj- 
wyższych Władz Wojskowych, ogioszony prywatnie 
w „Bellionie" w r. 18238, Minister wykazał identycz- 
ność tych projektów we wszystkich szczegółach z wy- 
jątkięm ustępu o Radzie Wojennej, który musiał u- 
ledz zmianie, jako sprzeczny z Konstytucja. Na fakit 
powyższy powołał się rówmież Minister Spraw Woj- 
skowych, by stwierdzić komsekwentną ciągłość myśli 
i bezwzględną rzeczowość tej sprawy. W porówna- 
niu z dekretami: francuskimi, projektowana u nas or- 
ganizacja wyposaża Generalnego Inspektora Arm} 
w Polsce w szerszy zakres działania. Cytowano i ata- 
kowano zresztą w dyskusji stwierdzającą to opinię 
Szefa Misji Francuskiej w Polsce gen. Dupont, co do 
której Minister podkreślił, że była ona wypowiedze- 
niem się znawcy techmicznepo na udzielony mu do 
wgłądu projekt rządowy, nie zaś listem prywatnym 


analizując wyłącznie tylko sto- 


w tej sprawie. 
Generał Dupont, 
sunki wewnętrzne i przepisy, jakie obowiązmją w ar- 


mji we Franoji, nietylko nie przekroczył syeh kom- 


peiencyj, ale spelńił swą rolę doradcy 


"W stosunku do wniosku posła Miednińskiego. " aby 
sprawę załatwić dekretem a nie ustawą, Mmister 


Spraw Wojskowych wskazał, że właściwym inicjato- 
rem postumięcia tej sprawy na droge ustawodawczą 
był Marszałek Piłsudski, który pierwszy projekt pod- 
jęty przez gen. Sosnkowskiego w roku 1923, wniysł 
za czasów prezesury gen. Sikorskiego na Radę Mini- 
strów. Projekt ten jak również jego ocena z punktu 
widzenia prawnego znajduje się w Prezydjum Rady 
Ministrów. Generat Szeptycki, jako następca gen. 
Sosnbowskieso utrzymał się również na drodze usta- 
wodawczej, przekładając w czerwcu r. 1923, Sejmo- 
wi znamy projekt ustawy. Nie zmienił tej drogi rów- 
nież gen. Sosnkowski obejmując ministerstwo w on- 
binse premjera Grubskiego, a jedynie poszedł na 
drogę zmian propozycji swego poprzednika. Projekt 
ustawy a nie dekretu gen. Sikorskiego znajduje się 
również w aktach rządowych. | 

Minister Sikorski, obejmując urzędowanie próbo 
wiał zwrócić z drogi ustawy na dekretową, ale oka- 
zało się to niemożliwem i to stanowi powód, że pro- 
jekt ustawy znajduje się pod obradami Komisji. Wy- 
cofanie tego projektu przez rząd w obacnej chwili jest 
choćby ze względu kurtuazji w stosunku do Izb Usta- 
wodawczych rzeczą niemożłiwą. Minister Spraw Woj- 
skowych poza rozważaniem tej sprawy ze stanowi- 
ska konstytucyjnego, co znobił w swem pierwszem 
przemówieniu, nie ma zamiaru zabierać co do propo- 
zycji posła Miedzińskiego głosu i wpływać na decy- 
zję Sejmu. Do ewentualnej uchwały Konesji Sejmo- 
wej, przekazującej tę ważną sprawę rządowi na dro- 
geo dekretu, a nie ustawy, rząd zastosuje się. 

I w tym wypadku jeżaliby chodziło o treść de- 
kreta, Minister Sikorski stałhy konsekwentnie na za- 
jętym, co do meritum sprawy, Stanowisku, W kofu 
wwtócił sie Mimister Silborski g prośbą de komisji 


| o jak. najrychlejsze rozważenie projektu ustawy, aby 


rozstrzygnąć tę pierwszorzędnej wagi kwestje, strmo- 
rzyć w dzjedzinie prac wojskowych potrzebną. rów 
mowagę organizacyjną i uchrosić armię od weiągina 


jej w dyskusję ma powyższy temat. 


Przegląd prasy. 


Gaudium starego obłudnika. — W obronie konsty- 
tucji i własności prywatnej. — Program osadni- 
czy Zw. Lud. Nar. — Stańczykowska periidja 
| „Czasu“. — Przedwczesna gorączka tek. 
Kraków, 51, stycznia. 
| W „Czasie“ wielkie gaudium!.. Z wyżyn ge- 
newskich bałamuctw zwrócił się stary obłudnik 
w stronę Sejmu. Na tle sprawy podpisów ks. Cze- 
twertyńskiego i tow. ze Zw. Lud. Nar. pod wnio- 
skiem P. S. L. Piasta w sprawie wywłaszczania 
ma kresach, węszy „Czas“ za świeżą sposobnością 
mącenia wody. Stary zwyczaj — nie dzisiejsze 
nawyczki!... 

Spójrzmy zaś jak się sprawa „epizodu“ przed- 
stawia w historycznym przebiegu. Oto ks. Cze- 
twertyński i inni posłowie Związku Lud. Nar. co- 
tnęti podpisy z pod wniosku Piastowców z dn. 16 
grudnia 1924, w którym wnioskodawcy domagali 
się przyspieszenia osadnictwa na kresach wscho- 
dnich pomijając sprawę odszkodowania właścicie- 
H. W tej sprawie udzielił „Kurjerowi Polskiemu“ 
jedynie autorytatywny czynnik w Z. L. N. pos. 
Głąbiński, takich informacyj: 

„— Mysmy rzeczywiście uchwalili, aby coimąc 
nasze podpisy pod wnioskiem „Piasta O wy- 
właszczen iu. 

— Wolno wiedzieć dlaczego? 

— Tyiko z tego powodu, że ustawa z grudnia 
r. 1921 o wywłaszczeniu niezupełnie jest uzgod- 
niona z Konstytucją. 

— Jak panowie to rozumiecie? 

— Nie zawiera bowiem oma żadnego postano- 
wienia o wynagrodzeniu za dobra zabrame. 

— D dlatego Z. L. Ne sprzeciwia się jej wyko- 
naniu? 

— My chcemy tylko uzgodnienia jej z Kon- 
stytucją“. 

Wyraźnie i niedwuznacznie... A „Głos Naro- 
du“, który zgryźliwie i iście po jezuicku telegram 
w tej sprawie zaopatruje tytułem: „,Z. L. N. prze- 
ciw osadnictwu kresowemu', powinien się wsty- 
dzić!... Jeszcze tydzień temu wyśmiewał akcję po- 
sła Witosa skierowaną przeciw rządowi p. Grab- 
skiego Wł. — a dziś już z „Czasem mąci i mąci!... 
Nieładne to, ale prawdziwe!... Nie wszystko zło- 
to, co... świeżo wybielone!... 

A „Małe trzęsienie ziemi na terenie sejmowym“, 
jak sprawę podpisów Z. L. N. nazywa „Czas“, nie 
zapowiada zgoła żadnych  wstrząśnień. Prezos 
Głąbiński wyraźnie powiedział w wywiadzie na 
zapytanie: 

„— A ze swej strony, czy pamowie zamierza- 
ją przedstawić „jakiś projekt załatwienia kiwestji 
osadnictwa na kresach? 

— Ze swej strony zażądamy  przedewszyst- 
kiem, aby zapewniono odpowiednie wynagrodze- 
nie wywłaszczonym, dalej, aby nie wywłaszcza- 
no tych, którzy dobrze gospodarują na swych 
dobrach. 

— Czyż żądania „Piasta ią w innym kierun- 
ku? — zauważamy. 

— Jeśliśmy cofnęli swe podpisy pod wnio- 
skiem „Piasta“ i przeciw niemu będziemy gło- 
sować, to. aby nas źle nie rozumiano, dlatego, 
że klub Związku ludowo-Narodowego nie za- 
mierza występować przeciw Konstytucj, i bro- 
nić będzie zasady własńości*. 

- Na stanowisku zaś konstytucyjnem i w obronie 
zasady własności staną  fiewątpliwie wszystkie 
praworządne stronnictwa z wyjątkiem chyba PPS., 
Wyzwoleñia, no i... „Czasu“. Że zaś nie piszemy 
tego na wiatr, to dowód w tem, że „Czas“, rze- 
komy „obrońca“ ziemiaństwa, zamiast się cieszyć 
z tego, że w obronie własności ziemi stanęło wiel- 
kie i poważne stronnictwo polityczne, że jest 
się gdzie oprzeć w tej sprawie, pisze: 

„Nie pomylimy się zapewme twierdząc, że sto- 
ją one w związku z usiłowaniami p. Witosa. aby 
pod hasłem reformy Konstytucji i reformy ordy- 
nacji wyborczej wytworzyć w Sejmie silny biok 
środka (Chadecja, N. P. R., Piastowey), któryby 
stał się zarazem ośrodkiem nowej wiekszości. 
Choćby nawet ten blok nie miał narazie w Sej- 
mie ni w Senacie większości, miałaby i polska 
racja państwowa na czem się oprzeć i obecny 
rząd, w danych warunkach niezbędny, miałby na 
czem sziikać oparcia, Demagogia nacjonalistycz- 

| | ma i społeczna byłyby zrównoważone, a Polska 

- przestałaby. być nieszczęśliiwem państwem mają- 

cem maszerować naprzód dwiema lewemi noga- 
mi“, | 

A więc program wywłaszczenia na kresach nie 
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„GONIEC KRAKUWSKI", Str. T. 


„— Czy na plenum Sejmu — pytał wysłannie | 
„Kurj. Pol." — będzie klub p. prezesa głosować | 
przeciw wmiosłkowi „Piasta“, który pierwo nić | 
podpisał ? 2 , 


jest objawem „demagogji społecznej”... Dla „Cza- 
su“ wystarcza, że w danej chwiłi incydent da się 
zwrócić przeciw znienawidzonym endekom!... Tę 
stańczykowską perfidję piętnujemy z całą siłął... 


E 


Skumalibyście się z Łańcuckim, jeżeliby chodziło — Prawdopodobnie będziemy głosować prze” FE 
o powalenie endecji!... Masońskie drapichrusty!... ciw nagłości wniosku — odrzekł p. Głąbiński. | 
e DO tylka o tem p. Potocka — czy nie zam- — Czy tylko przeciw nagłości ? | 
nie szkatułki krzeszowickiej i  tańcuckiej?... W i r 3 | 
A wtedy i centrum nie use ćw 03 a gó eg | 
Dziś zaś stoimy wobec faktu, że sprawa podpi- Radość w „konserwatywnym“ organie jest SF. 
sów mie zamąci stosunków w Sejmie, wbrew na- | przedwczesna!... Gorączka tek wyładowała się 28 [ 4 


dziejom „Czasu“, jak to wynika z dalszej rozmo- | prędko!... KL Hr. | 
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amerykańskiej dla Polski. 


Warszawa. (AW.) „Kurjer Poranny“ donosi, że | o pewnego rodzaju demarche u rządu waszyngtoś | że: 
poselstwo niemieckie w Waszyngtonie czyni sta- | skiego. W każdym razie poselstwo niemieckie wy- | 


1 
g 
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rania, aby przeszkodzić realizacji pożyczki pięć- | wiera silny nacisk na sfery finansowe. śm 
dziesięciu miljonów dla Polski. Krążą pogłoski ' wi 
_— OKI m ac EE t | m 
Wielki żeni Herri E 
otawN h? 
ielkie wrażenie mowy Herriota w Niemczech © 
Berlin. (AW.) Mowa Herriota wywołała w nie- | z Beriina: Dr. Luther zamierza odpowiedzieć na mo- | m 
mieckich kołach politycznych wielkie wrażenie. | wę Herriota. Ponieważ Reichstag zbierze się dopiero | 
Dzienniki zamieszczają wyjaśnienia, w których | z początkiem lutego, wygłosi Luther tę mowę wobec |. dc 
stwierdzają, że nietylko Niemcy ponoszą winę po- | dziennikarzy zagranicznych. Luther oświadczy mię | Sh 
gorszenia się sytuacji ogólno-światowej. Prasa po- | dzy innemi, że sprawa opróżnienia Zagłębia Ruhry | dt 
: m 


wtarza, że rozbrojenie Niemiec jest faktem doko- 
nanym. 

Koła polityczne przywiązują do mowy Herriota 
wielką wagę. Odpowie na nią kanclerz podczas 
przyjęcia dziennikarzy zagranicznych w piątek. 
Nie tają, że mowa może wywołać poważniejsze 


ma takie same znaczenie jak zabezpieczenie Franch | 
Rząd niemiecki odnosi się sympatycznie do sprawy 

zabezpieczenia Frameji, które ostatecznie jest kwe- 
stją utrzymania pokoju. Czymna polityka Luthera 
zmierzą do rozwiązania tej kwesti. 


aea 


1 Lutego 1935 r. włącznie, jedynie przez Centralną Kasę Państwową.. 


konsekwencje polityczne. Gi 
Wiedeń. (PAT.) 30 bm. „Neue Fr. Presse“ domośi w 
jprawcy. zamachu egipskiego ujęi? $ 
Londyn. (PAT.) 30 bm. Ivonoszą z Kairo, że po- n: 
licji egipskiej udało się przearesztować studen- R: 
tów, którzy dokonali zamachu na sirdara. d 
——00 | 
SZTUKA PERZYŃSKIEGO „ASZANTKA* PADŁA p 
| | W RZYMIE. ia st 
Rzym. (PAT.) Sztuka Perzyńskiego „Aszantka'”: Bi 
wystawiona fuiaj padła po premierze, Krytyka przy- jv 
icta sztukę na ogół surowo. Teatr był przepelniony. St 
pobiiczność przyjęła sztukę chłodno. Wystawa sztuki U 
byla nader staranna. Na przedstawieniu był poseł ERO k 
rolski Zaleski i liczni przedstawiciele korpsa dypto- BE A Antka? 3 s p 
matyczmego. | | ię rój p” "w 
WYPŁATY URZĘDNICZE W BILONIE. o A 4 
Warszawa. (PAT.) 30 bm. Ministerstwo skarbu po- AOC yy cc mjr zyj E Ea A 
| dnciło kasom Banku polskiego, aby pobory urzędni- BEE wi “A RGENTA:: 1 „7 c 
| PRA r Mi wyplacaty srebmemi monetami dwu- | 5 gi =p m 
| 1 Iednoziotowemi. oraz bilonem, a to celem zwiększe- ini i 3 
| nia obiegu monety zdawkowej, na której brak uskar- | Ządajcie Żarówek „PHILIPS 3 
ża się ludność. u 
SZ M YG?" WERE RZEY Ki wt m NEA ju J 
KF T r a E A a RWE n 
3 0 p 5 
p 9 6 
F 8 
; SERJI i. i 
| $ będzie uskuteczniany zacząwszy od 1 lutego 1925 do dnia 31 lipca 1925 włącznie przez J 
| BA Ra? 
| Cenirainą Rase Fańisiwową - 
| oraz przez i 
#4 Bank Gospodarstwa Krajowego, Pocztową Kasę Oszczędności, Państwowy Bank + 
AS Rolny, Bank Handlowy w Warszawie, Bank Związku Spółek zarobkowych, Polski 4 
| ER Bank Przemysłowy, Bank Cukrownictwa, Bank Dyskontowy Warszawski, Bank dla $ 
RM Handlu i Przemysłu w Warszawie, Bank Kwilecki Potocki i Ska, Bank Małopolski, § e 
© Bank Przemysłowców T. A Poznan, Bank Przemysłowców Polskich, Bank Przemy- jg | 
SĄ słowy Warszawski, Bank Towarzystw Spółdzielczych, Bank Zachodni, Bank Zie- a 
© miański, Bank Zjednoczonych Ziem Polskich, Polski Bank Handlowy, Powszechny p 
S Bank Kredytowy, Powszechny Bank Związkowy w Polsce, Warszawski Bank Zje- I 
dnoczony, Wileński Bank Rolniczo-Przemysłowy, Ziemski Bank Kredytewy, Akcyjny A 
Bank Hipoteczny we Lwowie, Bank Śląski w Katowicach, Śląski Bank Eskontowy » 
w Białej-Bielsku, Bank Ziemian we Lwowie, Kasę Zaliczkową w Nowym Sączu è 
aO O PO A WISE CE POEN r TT ST TE a a a Z em, 
j przez Qddziały tych Instytucji. Poczynając zaś od 1. Sierpnia 1925 r. do dnia € 
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Kraków, 31 stycznia. 
Ciężka sytuacja gospodarcza i polityczna na- 
| S%ego państwa rodzi odpowiednie nastroje. Oczy 

Obywateli, trapionych coraz cięższą troską o byt 
€odzienny zwracają się na Rząd i Sejm. Pod adre- 
sem Rządu formuje się postulaty, od Sejmu wy- 
: Waga się zmian radykalniejszych. | 
| To jest tło, na którem należy rozpatrywać po- 
| głoski pism lewicowych o tworzącej się jakoby 
| większości w Sejmie celem ujęcia steru rządów 
| W państwie. To jest także tło nadziei, jakie wielu 
| żywi, że zmiana mogłaby ulżyć w ciężkiem poło- 
 Zeniu odczuwanem przez wszystkich. 
= _ Sądzimy, że w tych warunkach należy wyja- 
= Śnić zasdanicze nasze stanowisko, jakie w tej spra 
wie zajmujemy. Otóż uważamy ciągle, że najpo- 
myslniejszą drogą zapewnienia stałego i ciągłe- 
 Tozwoju naszego państwa byłoby objęcię odpo- 
| wiedzialności za jego losy przez rząd oparty 
G programowo jednolitą większość polską w Sej- 
mie. 

Ale jest to dziś przyszłość daleka. Zbliżając się 
do niej zasadniczo, na dziś trzeba oddzielić ści- 
łe większość dla pracy sejmowej od większości 
_ dla utworzenia rządu. Tylko o pierwszej można 
mówić reałnie. 

- (O ile chodzi o stanowisko Związku Ludowo-Na- 
Todowego, to na linji jego zamierzeń leży właśnie 
konsolidacja stosunków w Sejmie, od kombinacyj 
gas rządowych jest on daleki. Rozumie się, że 
Z tego nie należy wnosić, aby Zw. L. N. zrzekał 
| Się wpływu na działalność Rządu. Do takiego bo- 
| wiem wpływu w duchu interesów państwowych 
| Jest i powołane i obowiązane wielkie stronnictwo 
pohtyczne. 

O ile ehodzi o konsolidację stosunków w Sej- 
mie, do której Związek przywiązuje wagę naczel- 
ną, to zdawać sobie należy sprawę, iż układ stron- 
nictw w Polsce jest szczególmie zawikłany. Nieje- 
dnokrotnie nawet w najważniejszych sprawach 
państwowych trudno zszeregować pewną ilość 
stronnictw w większość trwałą, zdołną do kon- 
sekwentnej obrony raz obranego programu. 
Względy uboczne nieraz zabarwiają stanowisko 
Stronnictwa w sprawach zasadniczych. Przecież pa 
miętamy z doświadczeń poprzedmiego Sejmu ta- 
kie fakty oportunizmu politycznego: Socjaliści 
popierali reformę rolną, wbrew swemu programo- 
wi, aby pozyskać stronnictwa ludowe dla koncep- 
tyj wschodnich p. Piłsudskiego. Obecnie znów sta 
nowisko „Wyzwolenia“ w sprawie organizacji na- 
tzalnych władz wojskowych jest zabarwione 
względami personalnymi. 

, 4 tych przykładów wynika, że pierwszą rzeczą 

Jest podejmowanie z innemi ugrupowaniami sej- 
M, mowemi dyskusji na temat programowy. To ma- 
s | JĄC na oku i dążąc do produktywności prac Sej- 

mu Związek Ludowo-Narodowy pracuje wydatnie 

)| nad zagadnieniem stanowiska poszczególnych 
| stronnictw w sprawach konkretnych. Za takie 
sprawy konkretne, w których porozumienie więk- 
szości polskich stronnictw uważamy za możliwe 

| 1 pożądane poczytujemy: ustawy samorządowe, 
| nową ordynację wyborczą nowy system podatków 

T bezpośrednich i t. d. 
| Do utworzenia się zwartej większości sejmowej 

we wszystkich sprawach właśnie trzeba iść przez 

uzgodnienie stanowiska stronnictw w sprawach 

| poszczególnych. Że to droga długa, to nie ulega 

wątpliwości, ale też droga to jedyna i jedynie pe- 
Wna. 

Inna droga byłaby zawodna. Jeszeze bardgiej 
PRZED ZATARGIEM RUMUŃSKO-SOWIECKIM? 
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| Ki, nowy przewodniczący najwyższej rady wojennej 
| | i Frunze, należy do tych polityków, którzy 


cago mają stać w związku z tą akcją. 
BEZCZELNA PROPOZYCJA SOWIETÓW. 


„GONIEC KRAKOWSKI". 


Wobec lewicowych pogłosek. 


zawodną byłaby droga tworzenia większości prze- 
dewszystkiem celem utworzenia rządu z pominię- 
ciem programu, któryby ją łączył i umożliwiał o- 
wocną pracę w ciałach prawodawezych. 


Str. 8. 


Zapewne, że nie brak będzie zabiegów o uchwy- 
cenie władzy, bez troski o program. Jedmak. 
w tych poczynaniach Związek Ludowo-Narodowy. 
nie weźmie udziału. Apetyty na władzę pozosta- 
wia lewicy. Udowodniła ona w ciągu ostatniego 
roku, że potrafi to doskonale. ai 
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Pos. Głąbińcki wyjaśnia stanowisko Związki Lud.- har 


w sprawie osadnictwa kresowego. 


Warszawa, (Tel. wł.) 31 bm. „Gazeta Warszawska 
ogłasza nastepujace pismo prot. Głąbińskiego: Wobec 
mylnych pogłosek, nozsiewamych w prasie i rzeko- 
mego wywiadu w sprawie wycofania podpisów po- 
słów Zw. Lud. Nar. z wniosku nagiego P. S. L. 
„Piast“ w kwestji przywrócenia mocy ustawy z 17. 
grudnia 1920 o osadnictwie wojskojwem, proszę uprzej 
mie o stwiendzeniie: Kłub sejmowy Zw. Lud. Nar. za- 
sadnóczo stoi na tem stanowisku, Że ziemie polskie 
w województwach wschodnich nie mogą przechodzić 
w ręce niepolskie i z tego powodu jest za rozszerze- 
niem osadnictwa polskiego, zarównp wojskowego, jak 
i cywilriego, na tych ziemiach. Dlatego przedstawi- 


„Piast“, do tego celu zmierzający. Podpisy nasze wy- 
cofalióśmy jednak z tego powodu, ponieważ ustawa 
dawniiejsza o osadnictwie wojskowem wymaga uzgo- 
dnienia z Konstytucja Państwa Polskiego i ponieważ 
podpisy nasze pod tym wnioskiem były błędnie tłó- 
maczome na ziemiach wschodnich, a mianowicie, ja- 
kobyśmy się nie zgadzałi na zabieranie ziemi na 
rzecz ludności niepolskiej bez wykupu. Wszelkie inne 
wnioski, wysuwane z powodu wycofania podpisów 
naszych z wniosku nagłego P. S. L. Piast, są pozba- 
wione wszelkiej podstawy. (W ten sposób wczorajszy 
antylkał „Czasu pozbawiony jest wszelkiej podstawy 
i opiera się na czczych domysłach redakcji tego pi- 


ciele Zw. Lud. Nar. poparli wniosek nagły P. S. L. | sma. Przyp. Red.). 


Pilne obrady Komisyj sejmowych. 


Warszawa. 31 bm. (Tel. wł.). Na posłedzeniu komi- 
spi. administracyjmej rozpatrywano artykuł, dotyczą- 
cy rodzajm i wysokości kar, zastrzeżonych w statu- 
tach miejskich. 

Sejmowa komisja reform rolnych ukończyła drugie 
czytanie i przystąpiła do trzeddego czytania projektu 
ustawy o zcałkowaniu gruntów. 

Komisja skarbowa mozpatrywała wniosek posła 
Rzepeckiego w sprawie rozporządzenia Prezydenta o 
przerachowaniu pożyczek państwowych. Wybrano 
specjalną podkomisję, złożoną z posłów: Rzepeckie- 
go, Rusjniaka, Łypacewicza, Łabędy i Paczka, która 
rozpatrzy ten wniosek. Komisja ta ustaliła szereg tez, 
mianowicie: 1) co do asygnat z roku 1919 ma byś 


Przychylne dla Polski 


Warszawa. (AW.) Prezes tymczasowej Rady bia- 
łoruskiej Pawiukiewiicz podczas wizyty u prez. Grab- 
skiłego z zadowoleniem stwierdził, zmianę w nastro- 
jach Białonusinów na korzyść Polski, Zmianę tę wy- 
wołały zarządzenia administracyjne, postępywanie 
władz w sprawach religijnych, oraz dążność do pole- 
pszeniia gospodanczych stosunków na Kresach. 

CHCĄ SZKÓŁ, A NIE MAJĄ NAUCZYCIELI ! 

Wanszawa. (Tel. wł.) 31 bm. P. minister Thugntt 
zaprosił do siebie na konferencje p. prezesa prokura- 


przeprowadzona w pełni waloryzacja, 2) konwersja 
ma być przeprowadzona w obligacjach, 3) poprawa 
konwersji nie dotyczy tych wszystkich, którzy zaku- 
pif pożyczkę po 31 grudnia 1920. Wszystkich posia- 
daczy pożyczek, którzy lombardowali swoje pożycz- 
ki, wyłącza się. 

Przyjmuje się zacadę miesięcznego wskaźnika war- 
tości marki z roku 1920 według rozporządzenia z 
dnia 14 maja 1924. Miljonówiki są wyjęte z pod usta- 
wy. Komisja wysłuchała sprawozdamia o wnioskach 
w sprawie oszczędności emigrantów amerykańskich i 
poleciła wnioskodamweom odpowiedni projekt ustawy 
opracować. | 


zmiany u Białorusinów 


torji generalnej p. Bukowieckiego, byłego ministra 
sprawiedliwości p. Makowskiego oraz p. Romana. 
Chodzi o ujednostajnienie ustawodawstwa w waje- 
wództwach wschodnich, a przedewszystkiem o prace 
około szkolnictwa białonuskiego i uknaińskiego, któ- 
rych rezultaty są utrudnione wobec braku wyktwaliii- 
kiowanego personalu nauczycielskiego. Co do otwar- 
cia umiwersytetu ruskiego, to sprawa, jak zapewnia- 
ją stery, zbliżone do Rządu, muszyła z martwego 
punkin, w jakim znajdowała się od trzech miesięcy. 


Finlandja nie chce sojuszu z Polską. 


Mimoto p. Skrzyński konferował z karzełkiem bałtyckim. 


Warszawa. (Tel. wł.) 31 bm. Sztokholmski „Sozial- 
demokraten“, organ półwrzędowy, omawiający rezo- 
lucje kouferenaji w Helsingforsie, wyraża radość, że 
Fivlandja nie zawarła sojuszu z Polską i państwami 


TRAKTAT POLSKI Z NORWEGJĄ. 
Warszawa. (Del. wł.) 31 bm. W przyszłym tygo- 
dniu zostanie prawdopodobnie podpisany traktat han 
dlowy pomiędzy Polską, a Norwegją. Rokowania ze 
strony polskiej prowadzą p. Makowski i Szumiłakow- 
ski, jako przedstawiciele ministerjum spraw zagra- 
nicznych. 
NIESPODZIANKI DLA NIEMIEC. 
Warszawa. (Tiel. wł.) 31 bm. Rewelacje Herriota 
o zbrojeniach niemieckich spadły na rząd niemiecki 
zupełnie niespodziewanie. Nikt nie przypuszczał, alby 
Francja posiadała takie informacje dokładne o przy- 
gotowaniach Niemiec do odwetu. „Die Zeit“ ogłasza, 
że materjały te zostały dostarczone przez pewnego 
agenta francuskiego, a może przez komisję kontrolu- 
jca. Ponieważ Reichsrat nie obraduje, przeto kan- 
cierz Luther odpowie Herriotowi na specjalnej konfe- 
rencji prasowej. Koła rządowe niemieckie są zanie- 
pekojone, albowiem nie spodziewały się, aby Herriot 
wystąpił tak energicznie. Przypuszczamo, że raczej 
będzie przemawiał pojednawczo, nie przypuszczano 
również, że -współdziałanie angielsko-francuskie bę- 
dzie tak silnie podkreśtane. r | 
DYMISJA RZĄDU LITEWSKIEGO. 
Warszawa. (Tel. wł.) 31 ban. Rząd litewski Tame- 
nasa podał się do dymisj. 


bałtyckiemi. Seiwecja nad taką orjentacją musiałaby 
ubolewać. Każdy sojusz woikowy jest bronią obo- 
sieczną. Żaden parlament szwedzki nie chciałby wedą- 
gmąć kraju w podobne awantury. | 


TAJEMNICZE ZAJŚCIE POD CYTADELĄ. 

Warszawa. (AW). Dziś w nocy do żołnierza na wa- 
łach cytadef oddano dwa strzały z rewolweru, skoro 
pełniąc wartę, chciał zatrzymać wałęsających się pod 
wałami. Żołnierz raniony został w prawą rękę. Na- 
pastnicy zbiegli. 

POLOWANIA W SPALE. 

Warszawa. (AW). Prezydent Wojciechowski zarzą- 
dził na sobotę i niedzielę wielkie polowanie koło Spa- 
ły. Na polowanie zaproszeni zostali członkowie kor- 
pusu dyplomatycznego oraz przedstawiciele Rządu i 
Sejmu. 

ROSJA WYGŁADZA ANGLJĘ. 

Lodnyn. (PAT.) 30 bm. Wolff. Prasa zwraca uwa- 
gg na podwyższenie cen chleba w Lomdymie. Ceny 
podwyższone będą od poniedziałku za 4 funty chle- 
ba z 10 na 1d pensów. Dzienniki donoszą, że zagra- 
nica zakupuje wielkie zapasy mąki pszeniemej na 
wszystkich rynkach  świlatowych. „Daity Chronicie'* 
donosi, że rząd sowiecki z powodu drożyzny i kię- 
ski głodowej grożącej Rosji wydaje swą ostatnią go- 
bówikę, aby zakupić środki żywności zagranicą. Pod- 
czas gdy maka londyńska wysyłana jest do Rosji 
murastają ceny chleba w Angiji. a. 
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„GUNIEC KRAKOWSKI" 


Ciekawe uwagi Francuza o Polsce. 


Pewien Francuz zamieszcza w „Temps'ie* bardzo 
dowcipne i z życiem napisane pierwsza wrażenia. po- 
bytu w Polsce, gdzie przebywał już w r. 1922. 

Pierwszą, udenziająjcą nzeczą w Polsce jest — jak 
twierdzi korespomdent — doskonały stan kolei pań- 
stwiowyłch i ich pumkłmalność, eo może się równać 
ze stanem kolejnictwa najwiqzszych., państw zachod- 
mich. Natomiast w Anustrji pociagi chodzą bardzo nie- 
regularnie, spóźniają stę w sposób skandaliczny, za- 
trzymują się na stacjach po kilka godzin. W ten spo- 
sób autor listu musiał spędzić nadprogramowo cały 
dzień wie Wiedniu. 

Jest to zasługa — pisze „Temps“ p. ministra 
Tyszki, który mimo wiszellkich i trudnoścá 
zdołał świetnie zorganizować swój resort, którego w 
ten: sposób możma porównywiać z najbardziej sławne- 
mi zarządami kolejowymi w Europie. Jest to jeszcze 
jeden dowód, że Polacy posiadają zmysł orgamizacyjj- 
my i poddają się dyscypilimie. 

Przybyjwszy do Warszawy, kiorespomdent „Temipsia'' 
natknął się na swych starych przyjaciół, którzy mi- 
mio wprowadzenia złotej waluty, użalali się przed nim 
w wizmusziająlcy sposób ma nieopisaną nędzę, druzgo- 
«ące podatki, które dotykają wszystkich Polaków. 
Francuski nasz przyjaciel był tak wzruszony temi je- 
remiaądami, że wyciągnął pugilares, aby biednemu Po 
talkowi przyjść z pomocą. Lecz autor korespondencji 
syostmzegł bardzo szybko, że wynędzmiały Polak zdą- 
żył zjeść kilka ciastek, wypić dużo kawy i nie prze- 
stawiał wziachęcać swego przyjaciela do rozwinięcia 
podobnego apetytu. Rachumek za podwieczorek wy- 
miósł 20 złotych, a „biedny azđowiek“ — jak powiada 
Francuz — naznaczył mu redenz-vous w najlepszej 
restauracji, gdzie zapewniał, że „jzmajdziemy dobrą 
butelkę Burgunda, za jakie 30 złotych. Oto kraj — 
pomyślałem — gdzie płłacący podatki nie są tak nie- 

Siwi, za jakich chcieliby uchodzić”. 

(Mimo krótkiego pobytu w Warszawie, powiada p. 
S. A., zmalazłem w teatrach potwierdzenie tej opimji. 
Wystawa, dekoracje i kostjumy są wprost luksuso- 
wie, pierwsze miejsca kosztują od 60—80 franków, a 
wystawia jest takia, że pmzypomima nasze naj 
teatry paryskie. Wspomnę naprzykład graną obecnie 
voperetkę w Nowościach., „Zamaskowaną Księżnicziką *, 
której libretto nie posiada wartości, lecz gdzie boga- 
ctwio iktostjumów, a. pnzedewszystkiem stroje wielkiej 
gwiazdy operetkowej, p. Niewiarowskiej, są rzedzy- 
wiście w wielkim stylu. Przed paru tygodniami, Teatr 
Narodowy wystawił „Don J “ Zorildi. Widowisko 
to odniosło wielki sukces. Poseł Hiszpanji w Polsce 
uznał za komiedzne oficjalmie podziękować artystom 
polskim oraz reżyserowi: za wspaniałe przedstawianie 
i oświadczył, że nawet w Hiszpanji nzadlko stę widzi 
tę słynną sztukę, wystawioną z takim realizmem i 
ddokiadmością. Ozy są to przedstawienia dla ludzi, 
których skarb doprowadził do „bankructwa“? Wiobec 
tego, że teatry są pełne, więc nasi przyjaciele z nad 
brzegu Wisły muszą posiadać jeszcze srodki, A 
„pokryć te wydatki“. 


Tinrzeciem, ciekawem spostrzeżeniem naszego przy- 
gaciela jest fakt, że Polacy wolą poważną lekture od 
rzeczy słabych, a nawet od dzienników. Natomiast 
me Włoszech i w Austri kudzie czytają po kilkana- 
Ście pism dziennie. W Polsce ludność czyta przede- 
wszystkiem książki. Zmuszony czekać w pewnej re- 
dakiaji, byłem świadkiem prawdziwej- walki dwóch 
chłopaków o posiadamie jakiejś powieści Sienkiewi- 
ema. Walka zakońdzyła się wyrokiem Salomona i ksią 
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Wikiatne obowiązki, czyttająe zachłannie tłnmeaczemie | 
Julijusza Vernejgo. Co więcej, nawet sprze 


W'A 


gazet, u której codziennie zaopatrują się w pisma | 
I 


trzyma pred sobą, zawsze książkę, którą czyta z ta- 


i 
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ką namigtnoscią, że wydaje pieniądze bez podnosze- | 
ma nosa do kamek i bez patrzenia w małe pudełko, 
zapełnione bllonem. Dodajmy, że przywiązanie i wy- 
trwałość w czytaniu książek są tem bardziej godne | 
uwagi, iż objawiają się w kraju, który- niesłusznie 
uchodzi przedewszystkiem za teren namiętnych walk 


politycznych. Wreszcie autor korespondencji wspomni- 


żkę podzielono na połowę. Chłopak, posługujący przy | ma o ożywionym michu wydawniczym w Polsce. 
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Walka z bandytyzmem i anarchiją. 


Zamach na kurjera Korpusu Ochr. Pogranicza 


(0d komesp. „Gońca Krak"). 


Wino. 29 stycznia. Wymmotowe elementy, człoałkio- 
wie band dywersyjnych i ongamizacyj szpiegowskich 
ma tenemie pogranicza polsko-rosyjskiego przejawiają 
w dalszym ciągu swą zhmodniiczą działalryość. Zaob- 
serwiowajwszy, że stale w okireśllonrym ozaste pmzesy- 
bani są kurjerzy z rozkazami do placówek pograniicz- 
nych Korpusu Ochrony Pogranicza i chcąc wyzyskiać, 
jak należy  przyjpniszazać, i służbowe dla 
celów szpiegostwa, napadło w dniu wczorajszym 28 
bm. dwóch uzbnożjonych bandytów na ułana K. O. P., 
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UKRÓCANIE SZMUGLU NA GRANICY 


Wilno. 29 stycznia. (Tel. wł). Jak nas informują, 
dowódca. strażnicy Korpusu Ochrony Granicznej w 
Radoszkowicach na Wileńszczyźnie, zwrócił uwagę 
ma tranzakoję, którą podobno zawarła firma handlo- 
wa „Wschód z kupcami sowieckimi. Chodziło o to, 
Że firma ta miała zadeklarować straży skarbowej war 
tość przekazytwamego na strong sowiecką towaru o 
25 procent niżej, niż zadeklanowano zawierającym 


tranzakcje kupcom sowieckim. Cały tramsport towa- 


mu został przez straż zatrzymany i przeklazamy unzę- 
dowi poloj państwowej dla dochodzenia. 


E UJĘCIE PODPALACZA. 

Kowel. 29 stycznia. (Tel. wł.). Onegdaj w nocy wy- 
bucht pożar w nadgnanicznej wsi Zańronce w woj. wo- 
łyńskiem. W kilka minut potem usłyszeć się dało od 
strony kordonu szereg strzałów o charaktenze sygna- 
lizacyjnym, zapewne dia bandy dywersyjnej, znajdu- 
Jącej się w pobliżu, 

Szazękiiwym zbiegiem okoliczności dowódca tam- 
tejszej strażnicy K. O. P. ujął podpalacza i oddał 
go w ręce policji. Pożar, który złokalizowamo, zaisz- 
czył tylko jedno gospodarstwo. 


MNICH OZY SZPIEG? 


W miasteczku w Onmiamach został a podejrza- | 


my osobnik w habicie mnicha. Domniemany mnich 
przez dłuższy czas błąkał się wzdłuż granicy polko- 


który odnosit pocztę do placówek. Napadu dokonam 


| | 
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w okolicy folwarku Cepry w pow. kleckim, na dro- 


dze do Zapola. Napastnicy zadali kurjerowi K. O. P. 
kilka cięć nożem w plecy. Ułan bromit się, ile mu sił 
stamczyła i może uległiby przewadze, gdyby nie nad- 
jedżający wóz który wysłtmaszył mapastnilkórw tair- 
kotem. Bandyci zbiegii, Ułan pomimo upływu krwi, 
adniósł pocztę do płacówki i tam dopiero prosił o œ- 
patrzenie ran. Dochodzenie w toku. 


litewskiej i podawał się za kwestarza pewnego kie- | 


Szbtoru. Przy aresztowaniu nie stawiał żadnego oporu. 
Zachodzi podejrzenie, że jest to szpieg litewski. Na 
piersiach mał wytatuowaną nagą kobietę. Tajemek- 
czym mmiehem zajęła się ekspozytuma policji poing 
cej na powiat wileńsko-trocki. 


TRANSPARENTY SOWIECKIE W BARANOWI- 
CZACH. 

Miedzy 27 a 28 bm. płorozwie:zamo w powiecie Sło- 
mimskim, Baranowickim i in, w całym szeregu wst 
na drutach telegraficznych i poszczególnych gmachach 
sztandary i traspiarenty Kkomumistyczne z napisanok 
antypaństwowymi. Narazie aresztowano Abrama Rm- 
binmazyka, u którego znaleziono literature komunisty- 
czną, przeznaczoną do kolportażu. 


ZAMORDOWANIE PRZYWÓDCY BANDY PRZEZ 
WSPÓLNIKÓW. 
Nowogródek. 29 stycznia. (Tel. wł.). Dnia 27 bm. 
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w lesie madowym puszczy Nalibockiej patroi policy | 


my znalazł trupa bandyty, którego wadze bezpieczeń 
stwa pozmały jako dawno poszukiwanego pnzestępcę. 
Doraźnie przeprowadzone dochodzenie, potwiendziko 
przypaizczenia, 60 do osoby zamordowanego. Okazał 
się nim niejaki Jan Szwiikio. 

Narazie dochodzenie wykazało, że Szwikko zamor- 
dowany został przez wispółtowianzyszy, gdyż zajmo- 
wał się tajnem gonzelnictwem, którego zyskami nie 


| dzielił się z bandą. Dalsze dochodzenia w toku. 


TŁUMACZYŁA J. DYNOWSKA. 
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i BALZAC). 
Kończąc to przemówienie, piekarz spróbował o- 
debrać starej damie male pudełeczko, które miała 
czas schować do kieszeni. 

Zaledwie zuchwałe ręce jego dotknęły się jej 
ubrania, kiedy nieznajoma, przekładając niebez- 
pieczeństwo drogi powrotnej tylko pod opiekę Bo- 
żą nad stratę tego, co przed chwilą nabyła, odna- 
lazta w sobie zwinność lat młodzieńczych, rzuciła 
się w stronę drzwi, otworzyła je szybko i znikła 
z przed oczu męża i żony obojga zdumionych i 
drżących, 

Skoro a się na ulicy, poczęła iść bardzo 
prędko, ale siły odmówiły jej wkrótee posłuszeń- 
stwa: usłyszała bowiem chrzęst śniegu pod mę 
skimi krokami szpiega, ścigającego ją niemiłosier- 
nie. Zmuszona była przystanąć; on również za- 
trzymał się przez chwilę. Bała się spojrzeć na nie- 
gó, przemówić doń czyto ze strachu, który ją o- 
panował, czy może z powodu ubóstwa inteligencji. 


3) 


Szła. wciąż, dalej, jednak coraz wolmiej. Mężeży- 
zna również powstrzymywał kroki, żeby utnzymy- 


wać się stałe w takiej od niej odległości, któraby 
mu pozwalała czuwać nad nieznajomą. Zdawał się 
być poprostu cieniem tej kobiety. Dziewiąta biła, 
kiedy ta milcząca para przechodziła koło kościoła. 


~ 
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Jest coś w naturze dusz wszystkich, a więc na- 
wet bardzo siabych, iż po wstrząśnieniu gwałto- 
wmem następuje wrażenie ukojenia, gdyż jeśli u- 
czucia nasze są nieskończone, nasze organa fizy. 
czne mają działalność ograniczoną. Dlatego nie- 
znajoma, nie doznawszy dotąd żadnej krzywdy od 
domniemanego prześladowcy, wolała widzieć w 
nim przyjaciela tajemniczego, który pragnął ją o 
toczyć opieką. Przychodzily jej na myśl wszyst- 
kie okoliczności, towarzyszące zjawieniu się nie- 
znajomego, jakby chciała wyszukać powód słu. 
szny do tej opinji o nim, obcenie raczej pokrze- 
piającej, i dogadzało jej wynajdywanie  poczei- 
wych, a nie złych względem niej zamiarów. Za. 
pomniawszy zupelnie o strachu, jaki człowiek ten 
wzbudził w piekar zu, szła teraz krokiem pewnym. 
kierowujac się ku górnej części przedmieścia. Po 
półgodzinnym marszu dotarła do domu, położo- 
nego u zbiegu głównej ulicy przedmieścia z drugą, 


* prowadzącą do rogatki Pantin. Ta okolica jest do 


kiem, roztaczającym się przed jego oczyma. Stał 
zamyślony w postawie wahającej się, słabo oświe: 
tlonej przez latarnię, której piomyk niepewny za- 


ledwie przebijał się przez mgłę. Strach i w sto- 
sunku do starej kobiety miał wielkie oczy, gdyż 
zdamo jej się, że widzi w wyrazie twarzy nieznajo- 
mego coś ztowrogiego; poczuła znów wzmagalscą 
się w sobie trwogę i skorzystała z chwili wahania 
się tego człowieka, żeby się prześlizgnąć w ciem- 
ności do drzwi samotnego domu. Nacisnęła spre- 
żymę zamku i zniknęła z szybkością fantasmago- 
ryczną. On sam stał nieruchomy, wpatrzony w 
dom, który był pomiekąd najdoskonalszym typem 
nędznych pomieszkań tego przedmieścia. 

Ta chwiejąca się buda, zbudowana z murarskie- 
go kamienia, powleczona była warstwą zżólkłego 
wapna, tak popękaną, iż lękać się było można, iż 
odpadnie za najlżejszym powiewem wiatru. Dach 
pokryty brunatną dachówką, porośniętą mchem, 
ugimał się w tyłu miejscach, iż zdawało się, że ru- 


tej bory jeszcze Sedna z najbardziej odludnych nie cały pod ciężarem przywalającego g0 śniegu. 


części Parvża. Wiatr, przewalający się po pagór- 


kach Chaumont i Belleville, gwizdał tu nawskróś 


wszystkich domów, a, właściwie chat, rozsianych 
w tej dolinie, prawie niezamieszkałej, gdzie mury 
zabudowań zrobione były z ziemi i z kości. To 
miejsce odludne zdawało się być właściwym przy: 
tułkiem nędzy i rozpaczy. |. 

"Człowiek, który tak zajadle gonił biedną istotę, 
|! dość jednak mężną. aby. wędrować nocną porą | 
przez te puste ulice,.zdawał się poruszonym wido- 


M , 
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Każde piętro miało trzy okna, których ramy zgmi- 
łe od wilgoci i spaczone ad słońca, nasuwały myśl 
o chłodzie, panującym z konieczności w mieszka- 
niu. Ten dom odosobniony, podobny był do starej 
wieży, którą czas zapomniał zniszczyć. Słabe świa- 
tło rozjaśniało okna, nieregularnie przecinają- 
ce poddasze, było ono zakończeniem tego nędzne - 
go budynku, REN Zresztą W nepe hej gi ciemno- 
(C. d.-n.) - 
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Goleka społeczna. 


KOBIETY KARMIĄCE OBCE NIEMOWLĘTA. 
W dniu 16 bm. odbyła się w Ministerstwie cj 
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mego karmicłefka nie może rozpocząć karmienia dzie- 
cka w domu jego rodziców. Natomiast zezwolenia 
władzy sanitarnej wymagane jest przy przyjmowaniu 
niemowląt do domu przez karmicielki lub kobiety, 
trudriigce się sztucznem karmieniem. Pozatem nie- 
mowiięta, przyjmowane priez karmiciedki, będą podie 
gały stałej inspekcji wladz samitarnych, względnie 
mmikazamych przez nie stacji opieki. Władze samitarne 
beda oziwały nad. warunkami, w jakich się karmiemie 
odbywa. Uregułowanie tej ważnej sprawy, jaką jest 
karmáenie niiemawiąt, wpłynie niewątpliwie ma zmniej 
azemje ich śmiertektości i zaprowadzi w tych stosum- 
kach pożądany tad. 


Judaica. 


USUWANIE ŻYDÓW Z NIEMIEOKICH STOWA- 
RZYSZIEŃ. 

Z Mosachjum donoszą, że sesja tamtejsza „Nie- 
miecko-austafacdkiego Towarzystwa alpejskiego" po 
stanowiła w pmzytszłości nie przyjmować żydów do 
tego Towarzystwa. 
"Sy odpowiedzi na to, 80 żydów, należących do po- 
miemionej sekaji, zołłosiło ewe wystąpiemie z Towarzy 
stwa, czem wprowadzili w zachwyt pozostałych jej 
czbom.kórw Arygczyłców. 
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STRAJK W FABRYCE PLATERÓW. 
W fabryce wyborów piatenowamnych Braci Hennen- 
berg wyłbnuchł strajk na tle żądania robotników, wpro 


rwadmemia NOWEGO cennika z zapwaranitowaniem za- 


rablku nie niżej 75 złotych tygodniowo. Pioczątlkiowio 
strajk wybuchł samorzutnie, obecnie jest prowadzony 
przez nwiązek zawodowy metabowieów. Przebieg straj 
ku ja mik 
M E | 


Z ziemie Polski. 


STRAJK ZECERÓW W LUBLINIE. 
darbi m (AW). W Lublinie trwa od. kilku dni strajk 
ZECETÓW, Wy żądają podrwytiki 35 procent. 


ROZMAITOŚCI. 


GENERAŁOWIE AUSTRJACCY UMIERAJĄ 

Z GŁODU. 

Nie mamy wprawdzie powodu do rozczulłania się 

nad losem oficerów b. austnjackiej anmji, .jednalkże 

mie bez pawnogo wnażemie czytamy Świeżo np. taką 

wiadomość, podamą przez dziemniki wiedeńskie: 

Marszatek polny pomicz. Leon Lderle, b. komen- 
dant kmokiej brygady, zmart tutaj z głodu, przed- 

jąc ją mad żebramie po ulicach. 

Podobny los. grozi także gemerałowi Batazs de Ba- 

tazshama, Vicząjcemu lat 96, który był swego ozasu kio- 

mendamtem giwardji przylbiocznej cesamza Franciszka 

Jóześa.. 

Straszne są zaiste wyroki Nemezis dziejowej! 

MONT-EVEREST NIE DA STANĄĆ CZŁOWIEKO- 

WI NA SWYM SZCZYCIE. 

Wiedeń. (PAT). „Neue. Fr. Presse“ donosi z Lomdy- 

pu, że Anglik Cobhan wzniósł się na samolocie w oka 

icy góry Everest. Osiągnął on tylko 17.000 stóp * 

zmastzony został do powmotu przez gwałtowne wiry 

powietrzne. 
STRASZNA KATASTROFA KOŁO ANGOLI. 

Paryż. (Tel. wt.) 29 bm. Nadchodzą tu bliższe 


szczegóły o sygnalizowamej już katastrofie pomtu Ale- 
ksamder koła Angoli. Wyspa ta, zamieszkiwana przez 
ozykków, została nawiedzona trzęsieniem zie- 
mi tak gwałtownie, że zapadła się całkowicie w mo- 
rze. Wszystkich mieszkańców fale pochłonęły. Kata- 
strofa ta dała powód do pierwszej wiadomości, że 
Angora dowy została zalana morzem. 


Humor. 


| MIŁA POCIECHA. 
Panna Zosia do swego narzecznoego: |. 
— Jak się pobierzemy, będziesz miał z kim. dzielić 
ewe kłopoty... 
Nanrzeozomy zapewnia ją, ż6 nie ma żadnych, lecz 
panna Zosia uważa za Stosowne go pocieszy É 
— 0, nie obawiaj się! Postaram sie, abyś je miał! l 


Panu Ministrowi Thuguttowi do pamiętnika. 


Jak wygląda „lojalność“ ukraińskich działaczy w śŚwiette rzeczywistości. 


Najpowóżniejsze , czymniłkci i obywatełskie Hausia- 
tyna, nadsyłają nam poniższy artykuł, ze wszech | 
miar zasługujący na wwagę naszego rządu i spo- 
łeczeństwa; | 

Husiatyn, 20 stycznia 1925 
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, bmości się powołuje. 
A dalej: mamy w pamięci fakt, że gdy na Wiel- 
kanoc ub. r. młodzież ukraińska, w Olchowczytm, 


| wypożyczyła sobie od Policji Państwowej karabi- 


nów, płaszczy i czapek z Orłem Białym, aby g 


"W dniu 19 stycznia br. odbyda się w Husiaty- | pompą peźmić wartę honorową przy Grobie Chry- 


mie nad Zbruczem uroczystość „Jordanu“ (święce- 
nia wody), obrządku grecko-katolickiego, celebro- 
wana przez gr.-kat. księży: miejscowego probosz- 
cza ks. Raczenkę i proboszcza z sąsiedniej wioski, 
Czabarówki, ks. Malinowskiego, w czasie której to 
uroczystości ks. Malinowski, prawdopodóhnie w 

porozumieniu się z ks. Rączenką, jako Minha 


nzem, modlił się o błogosławieństwo dla "Papieża, 


Arcybiskupa Szeptyckiego, Biskupa Chomyszyma 
iza „cały naród ukraiński — z umyślnem pomi- 
nięciem modłów za Prezydenta Rzeczypospolitej | 
Polskiej, co słusznie uważamy za cełową obrazę 
Majestatu Rzeczypospolitej Polskiej i prowokację 
maszych uczuć narodowych, tembardziej, że wspom 
miana uroczystość odbyła Się na brzegu naszego 
granicznego Zbrucza, po drugiej stronie którego 
przypatrywało się tej uroczystości znaczne grono 
różnych „dygmitarzy bolszewickich, pilnie sle- 
dząc za jej przebiegiem... 


Jeśli zważymy, że proboszcz rzymsko-katolickiej j 


paratji, poseł ks. Władysław Matus, ustnie Zapiro- 
szony, wziął udział w uroczystości „Jordanu ze 
swym wikarym i liczną procesją kościelną, w kłtó- 
rej uczestniczyli urzędnicy państwowi wszelkich 
dykasterji i poszczególni członkowie Policji Pań- 


stwowej, — chege dać wyraz swoim tendencjom | 


ugodowym. do narodu ruskiego, — to powyżej 
przytoczony fakt uważamy za tem bołeśniejszy 
połiczek, wymierzony całemu Społeczeństwu pol- 
skiemu, zgoła nie licujący ze stałemi zapewunienia- 
mi lojałności „cihoho naselenja“, na jakie wobec 
ad. Włady, ks. Raczenko przy każdej sposo- 


stusa, była zmuszona, z rozkazu ks. Raczemki, 
zrezygnować z tej imprezy, gdyż nazwany miał 
się wyrazić do nich, że wołałby widzieć ich w stro- 
jach kozackich, a nie połskich.. 

Zanoszenie modłów: przy każdem nabożeństw 
za „wes narid ukraińskij'; urządzanie konnych 
procesji w drugi dzień Zielonych Świąt gr.-kat., 
pod pomnik, wystawiony w Tłusteńkiem przez u- 
kraińców, gdzie olbrzymie masy ludu ukraińskie- 
go. przysłuehują SIĘ prowokacyjnym mowom —: 
czyjaż to jest zasługa, jak nie ks. Raczek et 
consortes? | 

Wreszcie, któż to jest ten ks. Raczenko? Te 
„gość“ z dawnej Bukowiny, przytem -— były „fa - 
brykant tytoniowy“ z obecnej Bolszewji.. „Aka- 
demik“, jak się o sobie wyraża, — a co za tem 
idzie, „pedagog“, mający teraz pod swem „łaska- 
wem“ kierownictwem miejscową „szkołę ukraśń - 
ską“, znajdującą się, notabene, nad samym Zbru- 
czem... gdzie umiejętnie przez niego wszczepiama 
„lojalność“ względem Państwa Polskiego, ma sze- 
rokie pole popisu wzdiuż Zbrucza!... Sapienti sat! 

Żądamy przeto: 1) Wglądmięcia naszych Władz 
w „działalność ks. Raczenki i ks. Malinowskiego. 
2) Wdrożenia Śledztwa przeciw tym „Panom“, tu- 
czącym sie naszym chlebem, z racji pobieranych 


' pensyj rządowych. 3) Wstrzymania wypłaty ima 


tych pensji, aż do ukończenia Śledztwa. 4) Zam- 
knięcia miejscowej szkoły ruskiej i „Proświty*, 
na szkodłtwą akcję których ks. Raczenko, jako 
kierownik i patron, wydatnie działa. 

P. S. Inne pisma prosimy o przedruk! 


Jaki będzie polski grób Nieznanego Zołnierza 


Wzniesiony będzie przed 3-cim maja r. b. 


Wobec powszechnego zainteresowania grobem Nie- 
manego Żolnienza podaje „Polska Zbrojna“ garść 
szczegółów w tej sprawie. 

Grób ma być stalowy, wjpuszczony w przejście pod 
arkadami pałacu Saskiego ze Skromną płytą i mapi- 
sem, D'a uzewnętrzmienia tego. sanktuarium przy czte 
mech filarach, podtrzymujących arkady galerii, po obu 
stronach będą Tnzybudomana błoki granitowe, na któ 
rych staną na dwóch zewnętrznych wyższych blokach 
greckie unny Fromzowe, na dwóch niższych wewnętrz- 
mych bronizomwe znicze z ogniem, zapałanym podczas 
mrosczystości wojskowych i narodowych. Pod .ark'ada- 

mi mad grobem Nieznanego Żołnierza płonąć będzie 
afiegasnący cgień w armitystykiznie wykonanym lham- 
pjonie. Grób otoczomy będzie łańcuchem. 


Takie proste rozwiązane według pomysłu art. 


| 


rzeźbiarza  Ostmowskiiego, uzyskało aprobate Prezy- 
denta Rzeczypospolitej na Komitecie Politycznym Ra 
dy Ministrów dnia 14 bm., zaś 24 bm. Rada Ministrów 
powrzięka ostateczną. uchwale, powiierzającą wykona- 
mie tego projektu Ministr(ojwi Spraw Wojskowych przy 
pomocy Min, Robót Publicznych. 

Jak się dowiadujemy, nieodwołalną decyzją Mini- 
stra Spraw Wiojskowych jest, aby grób Nieznanege 
Żołmiienza został wykończony przez 3-0m mała. Wy- 
konanie i koszta oraz pomoce w materjale i ludziach 
zostanie uskuteczniome siłami rządu. 

Instytucje społeazme oraz organizacje, które prze- 
jawiły inicjatywę w tym zakresie, zostaną przez rząd 
uprzedzome o uroczystości odsłonięcia oraz pawołanie 
do jaknajszerszego w niej udziału £ uświetnieniła. 
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al takata niemiecka szaleje na pograiczy poko iomierkiem 


Onegdaj „„Gromżec Krak.“ w artykule wstępnym pt. 
„, Wizriost  axpinacyjj niemiedk: “< pmzestrzęoał nasz 
rząd przed tem wzbunzeniem umysłów niemieckich na 
terenie Polski po powstaniu w Niemczech gabinetu 
Luthera. Że nasze spostrzeżenia i obawy nie były 
pozbawione macji, świadczy wiadomość, jaką w tej 
chwili otnzymujemy z Gdańska. 

Nasz korespondent donosi: 

Błąd traktatu wersalskiego, który szereg powiatów 
nadgwanicznych Poznańskiego i Prus Zachodnich, za- 
mieszikałych w olbrzymiej części przez ludność poł- 
ską, przydzielił do Niemiec — podnieca w nich nowe 
dłążmości zaborcze. W ostatnim czasie daje się zauwa. 
żyć na półmocno-zachodniem . pograniczu polksiko-mnie- 
miedkiegio wzmożona akcja jawnych i tajnych związ- 
ków niemieckich, zwrócona przeciw miejscowemu ele- 
merńtiowi polskiemu. Na licznych zgromadzeniach i 
wiecach prokłamuje się wojnę przeciw Polsce, WEY- 
wając przedewszystkiem do tępienia polskości we 
wschodnich powiatach Rzeszy. Akeja nacjonalistycz- 
mych związków znajduje półpancie finansowe ze strony 


| prowincjonalnych urzędów. 


Od chwili wybuchu sporu polsko-gdańskiego akcja 
ta i a iwa APA E na; 


graniczu pomorskiem i poznańskkiem, jak i na Mamu- 
rach, gdzie ponadto podnieca wściekłość niemiedką 
bliskie rozstrzygmięcie sprawy prawego brzegu Wisły. 

W licznych wiecach qrotestacyjjaych zapewniają 
agitatorzy, że Niemcy nie przyjmą decyzji Rady Am- 
basadorów, któma z dniem 1 lutego br. wchadzi w ży- 
cie, przyzmając Polsce pięć wsi na prawym brzegu 
Wisły i w danym momemcie odłączą je z bronią w 
reku. 

Tym samym duchem ożywione są uchwały ciał sa- 
monządowych. Sejmik prowincjonalny w Pile powia- 
da w swej rezolucji, uchwalonej w iaj sprawie, że ni- 
gdy nie zapomni, iż wszystkie swe wysiłki musi skie- 
mowtać ku naprawie tego zła. 


- GONCA 
KRAKOWSKIEGO 


Czytajcie 


Sta. 6. 


tzn l- „ni (ałalnś artystycznej 


Aleksandra Mroczkowskiege. 


Celem uczczenia półwiekowej działalności artysty- 
cznej Aleksandra. Mnoczkowskiego, znakomitego pej- 
zażysty i twórcy obrazów rodzajowych, zawiązał się 
- komitet artystyczno-obywatelski pod przewodnictwem 
prof. hr. Jerzego Mycielskiego, a w jego skład weszli: 
Wojciech Kossak, Kasper Żelechowski, Bronisława 
Rychter-Janowska, Stamisław Janowski, prof. dr Jó- 
zel Flach, komisarz rządu dr Wawrausch, jako przed- 
stawiciel prezydjum m. Krakowa i w. in. 

Komitet postanowił, że dnia 1 lutego odbędzie się 
na pomyślność Jubilata msza św. w kościele OQ. Ka- 
pucynów o godz. 9 i pół rano, 4 o godz. 10 i pół uro- 
czyste otwamcie jubileuszowej wystawy dzieł jego w 
gmachu Towarzystwa Przyj. Sztuk Pięknych przy pl. 
Szczepańsk.m. Wieczorem zaś, o godz. 8-ej odbędzie 
się na cześć Jubilata uczta w salach Grand Hotelu. 

Przy tej sposobności przypominamy, że na wiosnę 
ub. roku pomieściliśmy w „Gońcu Krakowskim“ syl- 
wetkę jubileuszową Aleksandra Mroczkowskiego, 
pióra naszego współpracownika, p. Józefa Trepki, 
gdzie mieści się ocena jego. działalności, jako jedne- 
go z pierwszorzędnych malarzy polskich, który od- 
krył piekno Tatr i uwie JR je pendzlem. 


KRONIKA. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 
Sobota: „Śpiewak własnej niedoli", 


Niedziela po poł..: „Betleem polskie“ — wieczorem: 
„Śpiewak własnej niedoli". 
Poniedziałek popoł: „Betleem polskie — wieczorem: 


„Krzyżacy“. 
REPERTUAR OPERETKI „NOWOSCI“, 


Sobota popol: „Hrabina Marica“ — wieczorem: „Ba- 
ehantka“. 

Niedziela popoł.: „Hrabina Marica“ — wieczorem: .„Ba- 
ehantka“. 


Poniedziałek popoł: „Bachantka“ — wieczorem: „Hra- 
Dina Marica“. 


REPERTUAR TEATRU „BAGATELA*, 


Sobota popol: „Mysi“ — wiecz.: „Kocioł wiedźmy". 

Niedziela popoł.: „Krowoderskie zuchy“ — wieazoren: 
„Kobieta bez skazy“. 

Pomiedziałek popoł.: „Jedymaczka króla czekółady* — 
wieczorem: „Kocioł wiedźmy”. 


REPERTUARY KIN a RE. 
Promień: „Przyjaciel kobiet“, komedja 2 , 10 akż. 
Reduta: Od Pęk Sep „Przy kominku“, . Berje ra- 
zem w jednym Beansie, na kominku wygasł 
ża, w roli głównej Wiera eo 

Sztuka: „Królewski kochanek“, opowieéć dramatyczna 
w 7 aktach, pełna przygód awamturniczych i miłosnych. 

Uciecha: „Rim-tin-tin*, dramat w 7 akt. na motywach 
powieści Jack Loadoma. 

Wanda: „Wszystko na jedną kartę*, sensacyjny dra- 
mat w 8 aktach. 

Warszawa: „Wyprawa po skarby oparu“; ; ostatnie serje 
fiimu „Napowwe przygody Tarzana“. 

Zachęta: „Miłość w śniegu“, Pat i Patachom. 

—=="F]f)]—-—— 


Z dniem dzisiejszym nastąpiła zmiana na stano- 
wisku naczelnego redaktora „Gońca Krakowskie- 
go“. Dr. Władysław Świrski, który oddawna o- 
świadczył zamiar usunięcia Się z bezpośredniej 
pracy redakcyjnej, aby poświęcić się pracy na po- 
łu naukowem, ustąpił z zajmowanego stanowiska 
naczelnego redaktora „Gońca Krakowskiego*; 


publicystyczny kontakt jego z naszem pismem zo- 
stał jednak w dalszym ciągu zapewniony. Na cze- 
te zaś redakcji „Gońca Krakowskiego“ stanął red. 
dr. Aleksander Błażejowski, dotychczasowy nma- 
czelny redaktor „Gazety Bydgoskiej”. 

Kraków, dnia 1 lutego 1925. 

o 

W KOŚCIELE N. MARJI PANNY w niedzielę dnia 
1 igo br. podczas mszy św, o godz. 12 wykona Tow. 
śpiewackie „Hasto“ pod batutą . dyr. B. Wolniewicza 
szereg kelend. Przy organach p. dyr. R. Ferek. 

W KOŚCIELE 00. FRANCISZKANÓW w niedziele i 
w godz. E tj. 1i 2 lutego: br. podczas mszy Éw. 
o Sa tod orus Caecilianus" wykona ostatnie ko- 

mta O. Rizzi'ego. 

W OE ŚW. PIOTRA w niedzielę dmia 1 lutego 
br. podczas mszy św. o godz. 12 Chór miesz. Semimarjów 
naucz. męskich i żeńskich państw. T. S. L. oraz Ziwiązku 
Naucz. wraz z orkiestrą (przeszło 100 osób) pod kier. 
prof. Fr. Koniora wykona kolendy Flaszy, Koniora i Nie- 

i Solo pani KoniorSzwedo. 

MUZYKA KOŚCIELNA. W kościele OO. Redemptory- 
stów w Podgórza w niedzielę dnia 1 l br. w czamie 
mery Św. o godz. 8.30 rano p. Erazm (akrzypoe) 
i p. Tadeusz Klukacz (wiolonczela) wykonają religijne 


twory. 
BUDOWY GMACHÓW RZĄDOWYCH 
"FD AKMWIR. W dnia woprajdzym odbi zie AISE: 
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„WUNIŁA, rada kk Z 


Kraków, 31 stycznia. 
 Z.dniem 1 lutego br. rozpoczyna działalność fun- 
dusz chorych studentów Uniw. Jag., przeznaczony, 
jako odrębna masa w majątku Uniwersytetu, na za- 
kupywanie środków leczniczych dla słuchaczy, na 


publicznych zakładach leczniczych, ewentualnie tak- 


że na leczenie klimatyczne, a nawet na zapomogi: 
z tytułu utraty zarobku wskutek choroby słuchacza. 


na wraz z czesnem przy wpisach, oraz dobrowolne 
datki. Funduszem zarządza kuratorjum, złożone z re- 
ktora, 5 profesorów oraz 3 przedstawicieli młodzieży, 
wyznaczonych przez rektora. Konsulentem fumdusz:1 
został dr L. Wilczyński, zaś lekarzam ordynującymi 
będą asystenci klinik uniwersyteckich, którzy w pw- 
wmych oznaczonych godzinach przyjmować będą zoła 
szających się chorych studentów za okazaniem legi- 
tymacji un'wersyteckiej. 


wództwie kmrakowskiem' konferencja w sprawie ułożenia 
programu budowy nowych gmachów rządowych w Kra- 
kowie. W kioten iA której przewodniczył wojew. Ko- 
walkowski, wzięli udział przedstawiciele gminy, władz 
wojskowych oraz zainteresowanych urzędów państwo- 
wych. Na komieremeji, która miała charakter infommacyj- 
ny, szło w pierwszym rzędzie o zabezpieczenie gruntów 
gminy pod. projektowane budowy rządowe, jak np. dyre- 
cji poczt, kuratorjum , seminarjów namczy- 
cielskich, gimnazjów itd. W najbliższym tygodniu odg- 
dzie się ponowma konferencja, na której czymniki miej- 
skie przedłożą odnośne plany co do odstąpienia gruntów 
gminnych pod budowy rządowe. 
POBORY URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH BĘDĄ 
WYPŁACONE W MONETACH KRUSZCOWYCH. Mini- 
sterstwo skarbu poleciło kasom Banku Polskiego, aby 
pobory urzędników państwowych wypiaciły srebrnemi 
monetami dwu- i jedno-złotowemi onaz bilonem, a to ce- 
lem zwiększenia obiegu monety zdawikowej, na której 
brak uskarża się ludność. 
KURATORJUM OKRĘGU SZKOLNEGO KRAKOW- 
SKIEGO ogłasza: W roku szk. 1905-26 będzie w Krako- 
wie czymny począwszy od 1 września 1925 r. Wyżsay 
Kurs Nauczycielski, grupa humanistyczna (język polski 
i historja) dla nauczycielstwa szkół powszechnych, posta 
dającego pełne kwalifikacje, tj. maturę seminarjalną i pa- 
tent krwalifikacyjny. Podania udokumemtowane należy 
mnosié drogą służbową do tutejszego kuratorjum, w ter- 
minie do 15 marca 1925 r. Bliższe szczegóły w dzienniku 
umzędowyu dla okręgu szkolnego krakowskiego oraz w 
Imspektoratach szkolmych. 
POŻEGNANIE DYREKTORKI SZKOŁY. Dnia 24 bm. 
żegmało grono nauczycieleikie IX szkoły im. Konarskiego 
wraz z młodzieżą swą dyrektorką p. Joannę Pogonowską. 
zmiamą w szerokich kołach społeweńctwa 2 wieloletniej 
zmakomitej i pod każdym względem wyjątkowej j działal- 
ności na polu nauczania i wychowania licznych pokoleń 
dziatwy krakowskiej. W uroczystości wnięli udział wica- 
prezydent Rolle, p. wizytator Dreciński i inspektorowie 
szkolmi dr Janik, dr Marja Dłuska i Teofil Orszulski. Po 
nabożeństwie w kościele 00. Bemardymów zgromadziła 
się młodzież w piknie udekorowanej sali szkolnej, gdzie 
jubilatka wraz z gośćmi przysktuchiwała się pięknym proa- 
dukcjom muzylkalmo-wokalmym i weale udatmie odegra- 
nemu „Wiesławowi”. Zasłużomą dyrektorkę żegmał, prówz 
uczemic, katecheta ks. Matysiak, wieepr. Rolle, wizytator 
Dreziński, insp. dr Janik i p. Paweł Czuj, przew, komi- 
tetu rodzicielskiego. Przemówienia te były dowodem, jak 
wielki sząsumek i cześć budzi sumienna praca, poświęco- 
nie i ukochanie ideału, któremu jubilatka przez całe ży- 
cie wiernie służyła, Dyr. Joanna Pogonowska dziękując 
za zgotowiamy jej hołd, zachęcała młodzież do cichej su- 
miennej a wytrwałej pracy, któna jedymie przyczynia się 
do chwały Bożej i dobra Ojczyzny. 
Po odśpiewaniu hymnu narodowego grono: naucz. podej 
mowałyo dyrektorkę i gości śniadaniem, przygotowanan 
przez uczemice klas najwyższych, ucząłle se gospodar- 
stwa: domowego w tej szkole. 
Z WCZORAJSZEGO TARGU. Dowóz artykułów spo- 
żywczych na tut. place targowe mimo niepogody był 
obfity. Szczególnie dowieziono dużo zboża i nabiału. Ce- 
ny pszemicy nieco obniżyły się. I tak płacomo za 100 kg 
40—41 zł, „Ceny inmych produktów nolnych utrzymywały 
Się na poziomie ostatniego targu. 

ARY C. K. TRAFIKANT PRZY UL. KOPERNIKA. 
Dziwme wydać się może wspomnieć kumuś odgrzeby- 


"mamie starych, tak oddalonych już od nas c. k. trafik, 


propimach i tem podobny ch nazw, którymi obdamzał nas 
najmiłościwiej nam panujący w -Burgu wiedeńskim rzad. 
A jednak fakta stawiają nam dziś jeszcze przed oczy te 
galicyjskie wspomnienia. Od dwu lat przechodzę codzien- 
mię ulicą Kopernika i u zbiegu ul. Blich widzę na domu 
w szymku Rozemblatta pieknie i w świeżych banwach 
utrzymanego „Doppeltadlera" z osławionym K. k. Tabak- 
řegie. Jestem człowiekiem flegmatyczmym i stać mmie 
było na cierpliwość oczekiwanie dwuletnie aż przyjdzie 
moment, w którym albo właściciel domu dojdzie do zma- 
mią i upamiętania, 1 szyld tem każe zamalować, albo sam 
Rozemblatt ocknie się, że OE być k. k. Trafikantem. 
„Dwa lata czekałem. 


O NIERdŁY | OZYDENT Z OFICEREM. Wczoraj wieczo- 
mie ui. Florjańskiej obserwować mogłi ok.- 
ło godz. 1030 bardzo niemiły fakt, jak porucznik jedne- 

cętaczał mo wszerz całej ulicy, 
przechodni, Koło e Michalska pi- 


go z mie 


opłacanie lekarza, na pokrycie kosztów leczenia w. 


Na dochody funduszu składają się opłaty, umiszcza 


Nr. fSin rm om ot, u mili: aira | aUn KRAKUWNAĄ 0 m mój |. PE eye add Ne BEN * 


Fundusz chorych studentów Uniw. Jagiel, 


W mazie choroby obłożnej rodzina studenta będzie - 
mogła zawezwać lekarza do domu. Zasiłki pieniężne - 


asygmowane będą chorym jedynie na podstawie u- 


ohwały kuratorjum, zaś świadczenia na leczenie pong 


sié będzie fundusz najdłużej przez 8 tygodni. Z fun- 


duszu będą mogli korzystać słuchacze tylko w czasie- 


roku szkolnego. W jufrzejszym „Gońcu Akademi- 
oi podamy wyczerpujące wiadomości o przepi- 
sach „Funduszu chorych studentów“. 
sx 169, BŁ 


TERMIN SKŁADANIA OPŁAT UNIWERSYTECKICH ' 


Wyznaczony pierwotnie do dnia 31 stycznia ostatni ter- 
min składamia drugiej raty opłat uniwersyteckich Z 

z powodu wielkiego : 
wyjątkowo przedłużony. Po tym terminie przyjmowane 


będą opłaty tylko od tych „Studentów, którzy zaopatrzą, . 


się w dniach 31 stycznia i 2 lutego w znaczek porządko- 
wy w krwestumze. Dziś, tj. w sobotę, krwestura nie bę- 


drie przy jmorwała opłat z powodu wyparty miesięcznej 
dla profesorów i personalu administracyjmago Uniw. Jag. . 


jany oficer zażądał od dwu poważmych ludzi nat ychmia- 
stowego wylegi 
odmówili żądaniu, oficer ów urządził niesłychaną awam- 
turę, areeztował obu. Z niemiłej opresji wybawiłi zacze-: 
piomych dopiero dwaj posterumkowi policji, odprowadza-. 
jąc pijamego oficera na odwach. 


Wstrzymujemy się od podania nazwiska i pułku pijane - 


go oficera, zazmaczyć jednak musimy, że tego rodzaju 


incydenty zupełnie niepotrzebnie kompromitują naszych 


oficerów. Zmamy jednak energję i sprężystość generada. 


Kulińskiego i pewni jesteśmy, że odnodny oficer już dziś - 


sy US ZAŁ AWO 

ECHA ZaROBKI LISTOPADOWEJ. Dria 6 
1923 roku trzej młodzi chłopcy, Pająk, 
spłoszeni strzałami, echowali się do Hotelu Krakowekie- 
go, gdzie korzystając z zamętu „złożyli wizytę“ p. Jan- 
kiewiczowi, chwilowo mieobecnemu w nieza iętym na 
merze hotelowym i „na pamiątkę“ dmia osobliwego po- 
brali sobie rozmadte przedmioty bez zezwolenia ich whs- 
ściciela, jako-to: kawał skóry lakierowej, filmy, papiero- 


6 listopada, 


śnicę a nawet doniczkę na kwiaty. Wszyscy trzej zostali - 


już osądzemi. I-sza instancja wynuerzyła im karę 8 wzgl.: 
6-tvgodniowe; ro więzienia, sle zad apelacyjny uzmał ka- 


rę za zbyt umiarkowaną i „dołożył” chłopakom de 5- 


wal. 3-ch miesięcy. 

Wczoraj odbyła się rozprawa NATŁEGO sprawcy, Fr. 
Kotarby, którego oskarżono o to, że kawałek skóry la- 
kierowej, z 
go pasierba Pająka i sprzedał ją. Oskarżony broni się, 
że nie znał pochodeemia Skóry, Oraz, że ną wiadomość © 


zaaresztowyaniu pasierba, nie czekając wkroczenia ła dz” , 
skórę sam, z własnego popędu oddał policji. S. s. o. dr~ 


Lizak po przeprowadzeniu rozprawy uwolnił oskarżone- 


go od zarzuconej mu zbrodni uczestnictwa w kradzieży, . 


a zasądził za przekroczenie z par. 460 uk. na 14 dni are- 
eztu. Oskarżał prok. dr Sozański. 

TOWARZYSTWO KATOL. WŁAŚCICIELI REALNO- 
ŚCI M. KRAKOWA I GMIN PRZYŁĄCZONYCH (Kar- 
melicka 15) uprasza swych cziomków, aby w sprawie Zz&-. 
mierzonego zaprowadzenia przez elektrownię miejską ia- 
tarń, mających stużyć do oświetlania numerów domów, 


zechcieli się zaraz zpłaszać do biura Towarzystwa Kar- 


melicka 15). 
KRADZIEŻ 4000 ZŁ W BANKU POLSKIM. Kasjerowi 


Banku Polskiego Franciszkowi Pułniaczowi skradzione- 


onegdaj przez okienko kasowe 4000 z} w dwóch pacz- 


kach 20-złotowvch bankmotów. Kradzieży mano dokomać - 


w chwili, gdy kasjer na chwilę oddalił się od okienka. 


W sprawie tej prowadzą energiczne śledztwo organa. 
tut. eksp. Śledczej pod „Telegrafem", które niewątpliwie - 


napnomadzi na ślad właściwego sprawcy kradzieży. 
OKRADZIONY NA POCZCIE. Jakóbowi Feigowi, łat 


19, uwuzędnikowi prywatnemu skradziono w budynku gt.. 
poczty 1000 zł w bankmotach po 10 zł. Bamkmoty zmajdo- - 


wały się w teczce, którą Feig trzymał pod pachą(!). 
NAPAD BANDYCKI. 


19, pomocnik murarski, Stefam Stwora, 
wszyscy rodem z Kóz, dokomali przed 


pom. murarski, 


kilku dniami napadu rabumkowego w następujący sposób:'. 


Dnia 17 bm. około godz. 19 szedł Teofi! Zontek w to- 
marzystwie Framciszka Komomkiewicza gościńcem z Kôz 
do Bujakowa. W drodze przyłaczył się do nich Wincenty 


Laszczak i wszczął rozmowę, Przed nimi w oddaleniu 50: 


kroków zdażało również kilku osobników w tym samym 
kierunku. Po chwili Laszczak odłączył się od towarzy- 

stwa i pobiegł do owych osobników. Żontek i Korzonkie- 
wicz nie przeczuwając nic złego, szli dalej w kierunku” 
stojących na gościńcu osobników. Kiedy się do nich zbli- 
żyli: Li Honkisz i Hanikusz muoili się na Zontka: 
i powalili go na ziemię, Trembla i Stwora zaś dosko- 
czyli do Korzomkiewicza i przeszukali mu kieszenie. Po 
chwili Zomtek zdołał wynwać się z opresji napastnik tw. 
1 począł uciekać. Kiedy napastnicy go dobiegli, powalili 
go ponommie na ziemię, a po obicia usi go wrzucić” 
z wysokości trzech metrów do potoku. Na prośby Zont- 
ka, by mu darowamo życie, bandyci pozostawiki go na: 
miejscu. Następnie sprawcy y Się widocznie 
między sobą, przystąpili ponownie do Zomtka i zawiekli 
go do rowu. Tu znowu swą ofiarę zmaeaknowali tak, że” 
Zomiek stracił przytomność. Sprawcy Sądząc, że Zontak 
już nie żyje, odeezhi od. niego i wrócili do Kerzonkiewi-- 
ema, którego pilnował Honkisz, polecając Korzonkiewi-- 
czowi, by udar się do domu.: Kiedy. bandyci odeszli od: 
Korzonikiewicza, ten udał się na miejse sepadu, Bądząc,. 
łe tam rastanie Zontka. Zontek 


lea ah y 
ności dowidókł się do. domu, - gdzie starienidci br portfe-. 


E rk Si Bańdytów. udało się policji wywiedzić i areemto-- 


zgłaszających się studentów : 


tymowania się. Gdy obydwaj zaczepieni - 


Skruch i Żursk, . 


z tejże kradzieży pochodzącej, odebrał od swe- 


Jun Trembla, lat 24, murarz,. 
Wincenty Laszczak lat 20, murarz, Wiktor Młotek, Jat. 
lat 27, murarz, . 
Karol Honki, pomo<mik murarski, Jan Hankus, lat 20.. 


Str. Ż.7 


„GONIEC SRAKOWSKY" 


Ne. 26. 


SBKCJA OPIEKI NAD MŁODZIEŻĄ TOW. IM. P. 
pe p esej że w niedzielę dma 1 lutego br. 


popoł, w sali Sodalicj marjańskiej przy ko- 


o goda. 3 
- śeiela św. Barbary II p. p. Karol Radwanek, pre 
VI Koła T. 8. L, wygłosi pogandankę PER 
zami Świetl. dla-dzieci i młodzieży na temaź: 1) Malowni- 
. ceza podróż Wisłą do Gdańska; 2) M. Boska Gromniczaa; 
3) Bajka: Śnieżka królewna. — Wstęp wolny. 

KORONA-WISŁA. W dniu 1 lutego br. tj. w niedzielą 
-0 godz. 11 przed południem odbędą się aa poisku Wisły 
zawody w piłkę nożną między pierwszymi drużynami Kn- 
romy i Wisły; mistrz okręgu otwiera pierwszy pówyżazy- 
mi, normalny sezon piłkarski w Krakowie. Ze a zad 
na dwumiesięczny brak meczy spodziewać aię należy, iż 
` tici zwolennicy futbalu pospieszą w ky na pierw- 
"sze w tym roku zawody. 

Z OPERETKI „NOWOŚCI“. Dziś w sobotę popoł. i nio- 
drielę popoi. „Hrabina Marica“, która cieszy się siągłem 
powodzeniem. Maricę śpiewają na przemian pp. A- 
równa i Czernekówma, Lizę Szczepańska i Wogkówas, 
"Tassila Wawmukowicz. Wieczorem w sobotę i niedzielę 
„Bachantka”, która na premjerza zdobyła ognomne powo 
"dzenie i stanowić będzie clou sezonu. Prześliczna wysta- 
ma, znakomitą gma. artystów, melodyjna muzyka i inte- 
resująca treść tworzą doskonałą pierwszorzędną całość. 
w Poz p popoł. „Bachantka', a wieczorem „Hra- 


. bina Marica 
- —— Q00 


ZWI STUDENTÓW ARCHITEKTURY AKAD. 
SZT. PIĘKNYCH W KRAKOWIE urządza pod protak- 
toratem J. M. rektora dr A. Smysmko-Bohusza w dmiu 1 
lutego br. dancing w salach krak. Tow. Technicznego 


przy ul. Straszewskiego 28, II p. z łaskawym współudzia- 
łem zmanej i cenionej powszechnie artystki teatru „No- 
wości“ p. H. Kramerówmej. — Początek o godz. 9 wie- 
czorem. Wstęp wyłączmie za zaproszeniami, które wydaje 
sią w sali Architektury Akad. Szt. Piękmych, plac Ma- 


tejki 18, I p. od godz. 9—2 i od 5—8. 
ARENY 


Jak nas informują wytwórczość Fabryki Kaloszy 
„Pepege* (Polski Przemysł Gumowy, Tow. Akc. 
w Gnudziądzu) robi stałe postępy. 

Fabryka" przystąpiła już do wyrobu obuwia sporto- 

wego (pantofli z płótna żaglowego z podeszwą gumeo- 
wa które w krótkim czasie pojawi się na =" Jil 
w dużej ilości. 

Niska cena obuwia sportowego czyni ge dostęp- 
„nym dla rfajszerszych warstw ludności. Obuwie to za- 
stępuje w zupełności w przeciągu lata i jesieni zma- 
cznie droższe obuwie skórzane. 

Oprócz tego fabryka „Pepege* ma zamiar w naj- 
bliższym czasie przystąpić również do fabrytacji śnie- 
gowców (botów) i spodziewa się w zimowym sezonie 
1925—26 roku wystąpić na rynku z swoim nowym 
artykułem. | 

Śniegowce będą wyrabiane z najlepszych materja- 
łów i w niczem mie będą ustępować wzoram zagra- 
niczmym, 


Z TEATRU „NOWOŚCI“. 


Bachantka. 
Pfilanzera, muzyka Guypersa Porzitkusza, 
Przekład M. Mauberowej. 
Po „Hmabinie Maricy*, która przez tyle wieczorów ba- 
wiła operetkowiczów krakowskich, nie bylejakiego daie- 


Z chwili 
O a | B 4 
Wiosna i jesień. 

Lubie od czasu do czasu zachodzić do mego dobre- 
go znajomego, pana M., właściciela wielkiei perfume- 
rjjen gros.. 

W oszałamiających woniach, bijących ze złoconych, 
wielobarwnych flakonów, z mistemych puzderek, z 
gedwabistych saszetek i olbrzymich flach, pełnych o- 
strych, denerwnających pachnórieł Askinsona, w tęczo- 
wych sknzeniach krysmrałów, w «palonych tonach 
szkieł najdelikatniejszych i ceadacenych zapachy o na 
zwach pieściwych. jak milosne zaklęcia. bystry obser- 
»"wator ma przebocate pole do interesujących zdjęć 
a la minmnte duszy kobiecej. 

Mówimy o tem i owem i pan M. komunikuje mi z 
pobłażtiwym uśmiechem filozofa: 

— Sprzedaje się strasznie dużo różn... 

Kiwam posępnie głowa. 

— Im wiecej różu zażywa płeć piękna danego spo- 
łeczeństma tem niżej upada jego moralność... Pr- 
mięta Tam napewno te niezbyt zresztą odległe czasy, 
gdy przywilej różowania sie posiadały wyłącznie da- 
my, o którrveh się nie mówi i aktorki. a młoda dzie- 
omia o upuwirowanem obłiczu wzbudzała zarozę w 
Aper yA kobietach, a podejrzenie w mężczy- 
mach... 


Kiwamy głowami. gdy nagle wchodzi podtotek; 
mapewno zresztą bardzo uświadomiony ! głośno, z de- 
zimwolturą żąda pudełeczko różu, ołówka do bmwi, 


„pudru i pomadki Co ugt. 
| „Cappi Cheramy* 


— Wszystko tylko z zapąćhem 
dub „Quelques Fleur“ Honbieaut'a. 
— O wiosno, czarowma wiosno lat. szesnastu — i 
ty także? Pocóż Gi tak dwumacma, odpychająca 
maska z fałszywego rumieńca i sztucznej bieli, jeżeli 


=z— 


We Lwowie, w styczniu 1925. 


łą trzeba było, by zainteresować bywalców widowni przy 
ul. Rajskiej. Widownia na premyerze nie była wypełmioną 
jak należy, lecz ci, którzy byli świadkami pierwszej re- 
pryzy operetki nieznanych kompozytorów i autora, ba- 
wii się tego wieczoru doskonale. Jeśli ich mie bawiła 
treść sztuki, nieto naciągmięta i raczej ku dramatowi jak 
ku komedji akłamiająca się, to otrzymali — niewiele. — 
wprawdzie, lecz — dobrej muzyki, która fakturą i poczę- 
ciem swem ciążyła raczej ku operze, jak ku operetce. 
Dostali nadto sumę barwmych obrazów, działających pod 
względem optycznym niegwykle ujmująco, dzieki staram- 


ności wystawy, przechodzącej najśmielsze w tym kierun- 


ku marzenia i nader efektowmemu baletowi, skonstruowa 
nemu przez p. Ciesielskiego z zaznaczenia godną staran- 
mością i precyzją omania. 

Najpierw tedy oddać wypada należne pochwały dyr. 
Pilarskiemu za staramma i wysoce PREZ reżyser ję, 
nastepnie p. Wierciakowi za przepiękne dekoracja i p. 


Miszczakowi za doskonałe uchwycenie 1 przeprowadzen:e ; 


zadań muzycznych. 

Nie mam zwyczaju streszczać libretta operetki, to naj- 
lepiej żrobią ciekawi, jeśli je sami zobaczą, zaznaczyć je- 
dnak muszę staranność ego przekładu, dokonanego) pię- 
knę polszczyzną przez p. "Maubenową. 

Artyści wywiązali się z swych zadań jak najstaran- 
miej, do czego zresztą już mas przyzwyczaili. Na plan 
pierwszy wystąpili pp. Czemekówma z p. Pilarskim jun., 
dając świetnie pomyślane postacie sceniczne, pełne werf- 
wy, humoru, wdzięku i artyzmu. Druga para śpiewacka— 
w osobach świetne j śpiewaczki p. Kramerównej i dosko- 
małego tenora p. Wawrzkowicza — spełniała i ujmowała 
pięknością dźwięku i gry sceniczmej. Z prawdziwą satvs- 
fakcją powitała publiczmość p. Kramusową, świetną cha- 

nakterystyczkę, doskomałą w pantji starej panny i jej 
iai a p. Bersikiego. Postaciom dalszoplanowym nada- 
li właściwy tom artyści tej miary, co pp. Cybulski, Bojna- 
rowski, Solińsiki, Bimoń-Brzezińsiki oraz p. Rewski, które 
mu we fraku i z „własną twarzą” było bundzo do twarzy. 
Publiczność bawiła się doskonale. 

St. Bursa. 


e a, aO a WE "RET" S TE "ODA ATR 
GIELDA. 
Krików 31 stvczmia. 


Na giełdzie efektów nastąpiła dalsza zniżka, Transak- 
cji dckonano jednak więcej niż dnia ubiegłego. Wszyst- 
kie papiery z wyjątkiem Banku Zarobkowego straciły na 


Zawiadamiamy o bolesnej i niepowetowanej stracie, którą ponosimy 
Z powodu zgonu naszego O 27 


Dyrektora Ś. p. Inż. JÓZEFA TOMICKIEGO 


zmarłego w Meranie, dnia 22. stycznia 1925. 


Sprowadzenie zwłok do kraju i złożenie w grobowcu A 
w Krakowie, nastąpi w pierwszych dniach lutego br. 
O szczegółach i dniu pogrzebu wydane będą osobne ogłoszenia. 


ZAKŁADY ELEKTRYCZNE. 


| 


I 


miasta Lwowa. 


kursie. = 
Waluty i dewizy martwe, prawie bez obrotów. i 
Na pogiełdziu ruch słaby. | R 
KRAKOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA, 


jedną 


Wiedeń 7.31; Amsterdam 210.10; Berlin 1.24 i 
czrwad ta. 

Akcje. (Cyfry w złotych). W trnsakeji: 
Powszechny Bank Kredytowy 0.08 
Bank Związku Zarobikomrych 9.50 
Polskie Towarzystwo Handlowe 037—0.39 
` Pharma (B. Jawornicki) 0.98 
Polski Glob 0.30 
Zieleniewski 9.30—9.20 
H. Cegielski Poamań 0.68—0.67 
Trzebinia żelazo 0.70—0.66 
Parowozy 8 "055 
Automotor | : 0.60 
Górka 1525—1545 
Siersza 4354.30 
Tepege 2.03——2.00 
Polska Nafta 0.67—0.65 
S. W. Niemojewski 0.48 
Ómiełórw - 0.62—0.68 
Krakus 0.82—0.85 
Chotorów 4.75—4.60 
Chybie 2 5.85—5.70 


AKCJE NA POGIEŁDZIU. 
Nobel 1.82; Len 0.36; Gazy wschodnie 11; Gazy zacho- 
dnie 2.75; Nafta Krosno 0.35; Jaworzmy drobne 14. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Akcje: Bank Handlowy 5.40; Banik Związku Spółek Za- 
robkowych 9.50; H. Cegielski Poznań 0.70; Parowozy 
0.54; Siarachowice 1.90; Żyrardów 11.00; Spirytus 3.00; 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Kursy papierów polskich w tysiącach koron= ruste.: 
Sierszą Górniczą 66; Silesja 17.9; Famto 245 ; Galioja 
1530; Scehodnica 235; Karpaty 168. 

GIEŁDA W ZURYCHU. 

Zamknięcie giełdy: Paryż 28.85: Londyn 24.82 i pół; 
Nowy Jork 5.18.1; Belgja 26.90; Włochy 21.56; j 
44.05; Holandja 208.80; Berlim 1.28.4; iedeń 73; Satok- 
holm 139.55; 5 19.35; Sofja 377 i pół; Praga. 15.42 i 
pół; Warszawa 100; Budapeszt 0.72 .Białogród: 8.45; Ate- 
my 8.95; Konstantynopol 2.80; Bukareszt 2.70; Helsing- 
fors 13.05; Buenos Aires 1.98. 


A i Aan WE E a. S e TANK a Tas 


twoje lat sze naście malują ci buzię barwą zorzy i | 


bladością pereł? — peroruję w duchu. — Co z ciebie 
będzie, mała, niedorosła kobietko, jeżeli już dziś 


chcesz nosić na twych świeżych policzkach jaskrawy. 


stygmat kłamstwa ? 

Mała kobietka spojrzała na mnie zezem i napewno 
wydzytała w moich eczach impertynenckie pytanie, 
bo usta jej złożyły się w dąs obrażony. Nawet lekiko 
wrzruszyłła ramionami t wychodząc mderzyła mnie 
wznardliwem spojmzemiem, które powiedziało : 

— Stary pierniku! 

Pan M. rzucił mi znaczące spojrzenie i zapalając 
papierosa, powtórzył z naciskiem: 

-- Sprzedaje się dziś strasznie dużo różu... 

A późmiej weszła stmojna, starzejąca się dama. któ- 
nej włosy przetkula już srebrem siwizna. W jej zme- 
czomej twarzy pality się piękne ciemne, gorące oczy, 


oczy, kióre mie chcą się stazeć. oczy, które co rano | 


ze strachem i rozpaczą odwracają ste od odbitego w 
zwierciadle widma ruiny... Oczy, ztórych płomień jest 
odbiusk'em dręczącej spóźmionej miłości, co drży o 
swe jutro, ika stę śmiertelnie o swój miepewny los, 
zawżmy od jakiejś tam nowej zmarszezki. od gryma- 
su niidy i niechęci ua pmzesyconych ustach mlodszego 
od niej pe Żezyzny... 

Siwiejąca dama należy do znacznie starszej geme- 
racji, niż dzisiejszu, któcą Bamboule dancingów i bez- 
CETEMOM jaina swoboda obyczajów nauczyły tapetu, 
monszataneji i uperfumowanego benwstydu. 


Podczas, gdy piqkne, gorące oczy chciwie błądzą, 


po  Iśniących bateriach flakonów, po wytwiornytch, 
ziocomych słoikach „kremów miłodości*, i tajemmi- 
czych kosmetyków o nazwach emigmatycznych i e- 
gzotyczmych, zdłarwiomy zawstydzeniem głos cicho i 
mieśmiało prosi o „śnieg śmietankowy, o > ider mto- 


doci“, o cudne pachnidło „Brise de mai — powie- 


wem mojowym zwane, 0 purpurę ust i — 0 róż... 


Czytam między słowami, wymawianemi cicho usta- 
mi, w których udręczonym grymasie tai się tyle wstrzą 
sającej wymowy : 

— 0, daj mi flakon tajemniczy, czarodziejski fla- 
kon młodości, którego płynem mogłabym zmyć z 
mej twarzy rozpacz bezsennych nocy ciemny strach 
przed jutrem i te bolesne hieroglify wielu, wielu prze- 
¿ytych lat, żłobiome azasem dokoła mych ust i ocz... 
Daj mi śmiegu z niezmamych, błękitnych lodowców, 
aby zmyć nim: żóŁtość moich zwiędłych siknoni, s 
szikarłatu róż, aby nadać policzkom kwiatową świe- 
żość lat dwudziestu... i owej woności, której majowy 
powiew otoczy mmie najsłodszym czarem mojej da- 
wno umariej wiosny... 

Pomyślałem z głębokim smnutkićm; patrząc na si- 
bg pukle, wymykające się z pod futrzanego to- 
OAKA : 

— 0 jesieni... Biedna, smuima, srebmemi motami 
Giulona jesieni, kióra pragmiesz zamienić się napróż- 
mo w wiosnę — — — 

I sly zostaliśmy sami, westchmąjłem ze szewerem 
WSPÓLCZUCHCMA: 

— Catulle Mendes powi 'edzial. że życie pieknej ko- 
biety jest cieġkiem rzemiosłem... Gidybym został u 'pa- 
na jeszcze godzinę. wyszedibym stąd z przekondniema, 
że życie kobiety próżnej jest — dramatem. Ta, która 
ma lat szesnaście, a chce żyć, jak dojrzada kobieta, 
wiatydzi się, że Pat smarikatą i pod maską różu pra- 
gnie ukryć dziecięcy wdzięk malej, przewrotnej Klam- 
dymny. Inna, którą zbliżająca się pięćdziesiąt(ka prve- 
maża widmem bolesnej. samotnej starości, dałaby po- 
łowę lat, które ją dzielą od śmierci, za tę czanowiną, 
HOTZE naturalnego rumieńca, za olśniewający blask 


„oczu i zębów, za Świeży, majowy zapach lat szesna- 


stu... O Boże! Jakńe gorąco Ci dziekuję, żeś mmi nie 
AK: kobietą! Janusz. Wroński 


ti Ro. BE <a 
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- Gir. 8. 


Kłopoty -krakowskie 


W-ę-g-l-a-n-a!!! 
"= Mamy plagi krakowskie; ciężkie. uporczywo-nie- 
znośne, które ludzi wyprowadzają z rórwnowiagi du- 
chowej, obnzydzają im nawet tak piękne miasto, ja- 
kim jest ...Kraków, zmiechęcają ich do pracy, wpru- 
wiają słabsze joai w zupełny rozstrój nerwowy, 
czymiąc ich niezdolnymi do. życia zbiorowego. 

Do jednych z najcięższych plag należą krakowscy 
węglarze. 

Nie ze względu ma: swój czarny wygląd, nie ze 
mzględu na rodzaj zajęcia, ale ze względu na, sposób 
handlowania węglem. Numnożydo się tych węglarzy 
w Krakowie tysiące. Ich towar wystarczyłby w zupzł 
ności do puszczemia. całego kraju na „szmale”. Kon- 
kuremcja medzy nimi straszna. Jeden stara się ubiec 
drugiego w wczesnym wstamwaniu rano i jak najwaze- 
aniejszem rozpoczęciu handlu. Dawniej dopiero o g. 
9-tej ramo zjawiał się na podwórku węglarz i PIATZY 
kiwał znane nam wszystkim swoje: ZW REA n-a“ 
Das wskntak silmej konkurencji węglarz pilnie lezy, 
by kolega po fachu go nie uprzedził i wyciska się na 
podwórko w chwili, gdy dozorca otworzy bramę. 
Dziś o g. 6-tej ramo A już potępieńczy ryk 
w podwórku: „w-ę-g-l-a-n-a*' 

I ten straszmy głos! 

Dawniej węglarze lznaczałi się sympatycznym, 
dyskretnym tmbre głosawym, tak, iż nawet recen- 
zent muzyczny „Gońca Krak. ', azcigodny prof. Bur- 
sa nidby ich głosowi zarzucić nie mógł. — A dziś? 
Dziś wskutek silnej konkurencji głos węglarzy prze- 
szedł w jakiś urtorny ryk. Jeden swoje w-ę-g-1-a- 
n-a wygłasza głosem podobnym do tomu starej, roz- 
dmuchanej, z rupieciarni wydobytej waltorni. Drugi 
go prześciga i jego w-ę-g-l-a-n=+ przypomina zew bo- 
jowy całeno szczepm dzikich z nad jeziora Titinkoko. 
Trzeci prześciga swoich poprzedmików * znakomicie 
imituje głos ukrytego w gąszezu pawiana. 

(Wiczoraj dowiedziałem się postromnie, że mój są- 
siad, urzędnik pocztowy pracujący w nocy dostał 
silnego ataku szału wskutek w-ẹ-g-l-a-n-y, ponieważ 
pzez trzy miesiące po nocnej służbie oka nie zmró- 
żył. Biedak został przewieziomy do szpitala. Rozpacz 
rodzimy była straszma. Ale co gorsze — ja zaczynam 
obawiać się o siebie. Z redakcji wracam codziennie 
o g. 4-tej amo — zaledwie usme, budzi mnie jak stra- 
smy wnzacik trąb jerychońskich: „(W-e-g-|-a-na'. Za- 
czynam powoli żegnać się z otoczeniem, jako zupeł- 
nie pewny kandydat do domu wacjatów 3 następca 
mego sąsiada. Kilku psychiatrów polecło mi udać 
się w eME Mak OU NEJ ae sprawie do Magistratu. Byłem. Radca B. 


POLACY i POLKI! 


Pieniędzy zarabia ten, który nie zwlekając, zwraca się 
zaraz z piśmiennem zamówieniem do składu fabrycznego 


„POLSKA MANUFAKTURA” W ŁODZI, 


która po najtańszych cenach fabrycznych i o połowę 
taniej niż w waszych miejscowościach wyśle Wam 


13 sztuk reszek, bo cała wyprawa tylko za 39 zł. 


mianowicie: 3 mtr. dobrego wełnianego i mocnego 
w noszeniu sukna, lub kortu, na ubranie męskie, iub na 
palto damskie, 3 mtr. zefiru, lub flaneli na koszulę mę- 
ską lub damską, na jedną Śliczną bluzkę, na jeden far- 
tuch damski, jedną dobrą i ciepłą halkę zimową, jedną 
chustkę na głowę, jeden duży ręcznik w desenie w naj- 
lepszym gatunku i 6 chusteczek batystowych. Wszystko 
to razem wysyłamy dla każdej rodziny tylko za 39 zł. po 
otrzymaniu listownego zamówienia. (Płaci się przy od- 
biorze towaru). Uwaga: Ci zaś, którzy nadeślą zaraz 
3 zł. nie płacą kosztów opakowania ani opłaty pocztowej. 
Zapewniamy, że z otrzymanego towaru kaźdy będzie 
zadowolony i pozostanie naszym stałym klijentem. Towar, 
który się nie spodoba, prosimo oi z powrotem i zwra- 

camy p eniądze 
Zamówienia prosimy adresować: Skład fabryczny 
„POLSKA MANUFAKTURA" W ŁODZI ul. Wschodnia i. 56. 
| Skrzynka pocztowa 242. 
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| pokiwał smutnie głową, nad moim nieszczęsnym lo- 


Ogrodzenia nietylko tańsze od drewnianych % 
lecz estetyczniejsze i trwalsze. 


i Kompłetne ogrodzenia z siatki drucianej zwykłe i ozdobne wraz z bramami | furtami, jak również 
| ogrodzenia kombinowane z drutem kolczastym, RW” 


| FIRMA W. KUCHARSKI Sp. Akc. , 


Kraków-Podgórze Romanowicza Nr. Telef. 277. Adr. "Tel. „Metalgor*. 
Dostawa szybka, duży zapas siatek na składzie. Oferty I prospekty na każde żądanie. 
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stwa, ma którym Żona mi wyhadtuje: W-ę-g-l-4-h-2- 
i ARA b. zapędzih tego nicszczesnego a s 


człowieka do bram domu wanjatów'. 
NE" o 


sem i łzy miał nawet w oczach. Ale nie pomógł mi 
nie. Od dziś zaczynam szyć sobie kaftan bazpieczeń- 


Z żebraczki — miljonerka. 


Pirma hiszpańskie donoszą o szczególnej igraszce , dy jesteś bogacuką. Mąż twój wygrał lós na lonerj. 
Uosu, jaka się zdarzyła ry pewnej małej miejscowości | Kupowuliśmy razem bilety, pamiętam dokładnie Jego 
w pobliżu Allkamie. mumar ''. 

"W wigilje Bożego Nurodzenia zmarł tam niejaki 'Biletu jednak nie zaańziono między Tapiri 
Piotr Calila, człowiek o różnych zajęciach i stałej | zmianłego. Nie ulegało wątpliwości, iż został pochowa-- 
pustce w kieszeni. Był dorożkarzem, potem przekup- | ny wraz z wygranym biletem loteryjnym. Wiadza je- 
niem, dziennym robotnikiem, pił wiele, awantunował | dmak nie cheada pozwolić na ekshumucję zwódolk, nie 
Się jeszcze więcej, wreszcie Pan powołał go do Swej | mając żadnej pawiności, iż przypuszczenia przyjaciela... 
chiwały. Żona zmarłęgio została w ostatniej nędzy. | takiego samego zreszią pijaka, jak i marty — są. 
Pogrzeb odbył się kosztem gminy, a biedna kobieta | prawdziwe. Wikowa jednak nie dała za wygrane i mo- 
nazajutrz poszła pod kościół, aby żebrać na kawałek | cą udała się na cmentamz, oderzebała tmiypa i w kie- 
chleba. szemi od kamizelki znalazła bilet jneryjny. 

Tam to spotkał ją dawny towarzysz męża i zgromił Przyjaciel mówił prawde. Była to pierwsza wy-- 
następującemi słowy: „Jak ci nie wstyd żebrać, kie- | grama, opiewiająca na sumę 1 mitjona pesetasów. 


Z dziedziny umysłowości ludzkiej. 


Rekordowy rok książki angielskiej. 
Wedle doniesień z Londynu, rok ubiegły był na- Wśród książek mwydmiktowamych w roku 1924 bylo.. 
prawdę nojkiem rekordowym dła książki angielskiej. w porównaniu do noku 1923, powieści więcej o 314, 
Miano wicie pamiętników i bfografij — o 111, opisów podróży — 
w roku 1924 ukazało się 12.706 książek amgieł- o 90, książók treści religijnej — o 87. 
skich, co stanowi liczbę największą, jaką dotąd Zmmiejszytła się natomiast liczba ksiązek z zakresu 
kłedytkofwiiek, technologi, nauk przyrodniczych, geografii, histori. 
bo w r. 1923, ery dotąd uchodził za rekordowy, | i medycyny. 
wydano o 327 książek mmiej. Bilans ten nie wypada na korzyść jakości wypro- 
W powyższej liczbie 12.706 książek było nowych | dukowanych w Angliji książek, podczas roku rekondo-- 
dzóeł 9.513, a przedruków 34198. 


mego. 
Grożące katastrofy 


Gmach parlamentu angielskiego „rozsypuje się“. 
Donosttiśmy już niejednokrotnie za dziennikami lon-  chodzącego z dawmego pałacu westminsterskiego 
dyńskimi o katastnofie, jaka, zdaje się, nie na żarty, | rw latach 1840—1851. Budowmiczowie: jednak nie zwtró 
zagrażać słynnej Katedrze św. Pawła w Londynie | cili uwagi na jakość kamienia, którego użyto do wy- 
Terz mów donoszą ze stolicy Angliji, żo prawy ścian zewnętrznych, i do wszeskich na nich or 
tamtejszy olbrzymi gmach parlamentu jest namentów. Kamień więc, użyty nie oparł się z be- 
poważnie zagrożony. giem czasu zabójczemu działaniu atmosfery londyń-- 
Nie należy wprawdzie obawiać się u niego zawale- , skiej, pełnej pyłu węglowego, mgły i atałej wilgoci. 
nia, jak u Katedry św. Pawia, ale fasada jego i wo- Obecnie tedy będzie musiał zostać ten kamień za-. 
ZA ściany zewnętrzne skazane są ma zagładę, ponie- | stąptony przez inny. trwalszy, co pociąpmie za sobą. 
waż kamień, z którego je wykonano, wietrzeje i noz- | wielkie koszta, zważywezy kłolosalme rozmiary gms- 
sypuje się w drobne kawałeczki. chu pariamenia i moc omameotów gotyckich, które 
Gmach parlamentu w swej obemaj postaci został zdobią jego Ściany zewnętrzne. 
Kp ag — z ZOE sa peir.. Hait“, pa 


ge UT o e| OSZUKUJE się chłopca DROBNE OGŁOSZENIA 
do Administracji „Gońca krakowskiego" 


STARSZA kobieta, dotkmięta nieuleczalną chorobą, nie 
mająca środków do życia prosi łaskawie P. T. tz 
Pub! . D 

Wiadomość, Kraków, Dunajewskiego 7 I. p. 

E ojciojojaj ojoj ojojcjofejajajcojej ojojoj c ojoj ge 


—— — 


atki przyjmuje i 2 


NSZ do szyc:a znane 
dobroci oryginalne „Ri- 
sarzyckiega". Hurt Detal Raty- 


Krawey! 


F 8 | Tanio- połeca Skład fabry- 
Gl Czytajcie, prenamerujcie i popierajcie | | ny ek asprzyckiCom. | Bęzniataj oni ” 
atnie informuję 
są F pany“ Warszawa, Marszał- jak ule é 
4: 99 | kowska 153 tel. 104-51 wia- utepszy 
A a | 1e warsztaty reperacyjne. przedsiębiorstwo: 
sód E Pk ab maa również ZA EE, 
Tygodnik poświęcony sprawom Wschodu (En JAD *T <DGNE : | 
i Polski pod redakcją poety gruzińskiego jj | °% 5 otych. para a zę 
pi Sargo Kuruliszwilli. Tyg. „Głos Wschodu" wyda- 1 . f. = AN 
je dodatki w językach francuskim i tureckim. 
Prenumerata roczna wynos! 20 zil., półrocznie 18 zł: 
Si Prenumeratorzy roczni otrzymają jako premjum © 
; artystyczny illustrowany „Album Wschodu”. | ( 29 


A Ares Redakcji i Administracji: POLSKA, Warszawa, Warecka lb. 8. 
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DLA LUDU POLSKIEGO | 
51 rok wydawnictwa 51 rok wydawnictwa | 


Prenumerata kwartalna 
1 zł. 50 gr. 
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3 Kto nadeśle prenumeratę roczną 6 zł. 
i 40 gr. na koszta przesyłki poleconej, otrzy | 
ś muje bezpłatnie kalendarz książkowy „Zorzy” | 
ryka drutu R 
a - dreach na rok 1925. i 
| 


Adres Administracji : 
Kraków, ulica Dunajowskiego |. 7 


| Nakładem i. drukiez. Krik. Deukarui Nakia dowej w Krakowie pod sarządem J. Barkowiena, 


